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Na plenarnym posiedzeniu 
Sejm uchwalił dwie ustawy
♦ o powszechnym obowiązku obrony PRL
♦ o utworzeniu urzędu ministra 

przemysłu maszynowego
21 bm. Sejm na swym plenarnym posiedzeniu uchwalił 

2 ustawy: o powszechnym obowiązku obrony PRL oraz o 
utworzeniu urzędu ministra przemysłu maszynowego.
Na wniosek prezesa Rady 

Ministrów izba powołała na 
stanowiska: ministra przemy­
słu maszynowego — Janusza 
Hrynkiewicza, ministra prze­
mysłu ciężkiego — Franciszka 
Kaima i ministra gospodarki 
komunalnej — Andrzeja Gier- 
sza.

Na obrady przybyli: członko­
wie Rady Państwa z przewod­
niczącym — Edwardem Ocha­
bem i członkowie rządu z 
premierem Józefem Cyrankie­
wiczem.

Posiedzenie otworzył marsza 
łek Sejmu — Czesław Wycech.

W pierwszym punkcie porząd 
ku dziennego sprawozdanie Ko 
misji Obrony Narodowej o rzą­
dowym projekcie ustawy o 
powszechnym obowiązku obro­
ny PRL przedłożył pos. Paweł 
Wojas (PZPR).

Przedstawiony pod obrady Sejmu 
projekt ustawy, podkreślił poseł — 
sprawozdawca, stanowi doniosłą ko 
dyfikację przepisów dotyczących sił 
zbrojnych i obronności kraju. Spra 
Wy obronności kraju znajdują się 
w centrum zainteresowania całego 
społeczeństwa — obrona ojczyzny, 
nienaruszalność naszych zdobyczy 
socjalistycznych, jest żywotną spra 
wą każdego obywatela.

Projekt ustawy stwierdził dalej 
mówca odpowiednio do aktualnego 
stanu i perspektywicznych zamie­
rzeń rozwoju obronności, ujmuje 
podstawowe zasady obrony socja­
listycznego państwa i nalodu pol­
skiego, czyniąc to zgodnie z naj­
bardziej żywotnymi jego potrzeba­
mi wynikającymi z charakteru, za­
kresu i form zagrożenia naszego 
narodowego bezpieczeństwa przez 
agresywne siłv imperialistów Pro 
jek» ustawy daje wyraz zasadzie, 
że obowiązek zorganizowania i przy 
gotowania ludności do obrony spo 
czvwa na wszystkich ogniwach ad 
mini«trac'’jnych, rospodarczych i 
społecznych, jak również na wszys 
tkich obywatelach, którym wskazu 
je otrólny zakres obowiązków ohron 
nvch. Poza istniejącym obedołe o- 
bowiązkiem s?użbv wojsWwęj pro 
jekt nrz-widnie również obowią­
zek służby w formacjach samoo-

brony, w ramach powszechnego o- 
bowiązku obywateli w zakresie 
obrony kraju piojekt przewiduje 
obowiązek szkolenia i ćwiczeń w 
zakresie ochrony przed środ­
kami masowego rażenia obej­
mujący całą ludność, obo­
wiązek przysposobienia wojskowe 
go młodzieży, obowiązek wykony­
wania świadczeń osobistych i r*r:czo 
wych dla potrzeb obrony.

Zabierając głos w imieniu 
Klubu Poselskiego PZPR pos. 
Edward Gierek, podkreślił, że 
waga ustawy o powszechnym 
obowiązku obrony PRL polega 
przede wszystkim na kapital­
nej wymowie politycznej tego 
dokumentu. O gwarancjach

Dokończenie na str. 2

Mówią uciekinierzy
z lotruskowca USA:

„Za nami 
pójdą inni..."

Korespondent PAP red. P. Ziar
nik donosi z Moskwy: Bohatera­
mi dnia są tu czterej młodzi ame 
rykańscy marynarze z lotniskowca 
..Intrepid”. Jak wiadomo, z lotni 
skowca tego, startowały pirackie 
samoloty bombardujące tereny 
Demokratycznej Republiki Wietna 
mu. Gdy w końcu października 
„Intrepid” zakotwiczył w japoń­
skim porcie Jokośuka. czterej 
członkowie jego załogi — K. An­
derson, J. Barilla. R. Bailey i 
M. Lindner opuścili okręt i zrzu­
cili wojskowe mundury, aby w 
ten sposób zamanifestować swój 
protest przeciwko ludobójczej 
wojnie USA w Wietnamie.

Postanowiliśmy oświadczyli
na konferencji prasowej — poka­
zać innym, bo inni myślą podob­
nie jak my. chociaż wykonują 
swoja robotę — jak należy postą 
pić, aby odciąć się od zbrodni 1U 
dobójstwa. Mamy nadzieję, że za 
nami nńżdą inni.
Zmusić trzeba rząd i Pentagon, 

aby skończyli z działaniami wojen 
nymi, wycofali wszystkie wojska 
amerykańskie z Wietnamu i zaczę 
li rozmowy pokojowe.

PAF-RADtO-INF Wt TElE^ONEA/
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Zadowolenie okrutnika
Naczelny dowódca wojsk USA w 

Wietnamie Południowym gen. 
Westmorelańd wystąpił w wa­
szyngtońskim klubie prasy, wy­
rażając zadowolenie z powodu 
zniesienia większości ograniczeń 
dotyczących bombardowania Wiet­
namu północnego.

Trybunał specjalny
W Kairze ogłoszono komunikat 

o utworzeniu specjalnego trybu­
nału, który sądzić będzie sprawy 
przedłożone przez prezydenta Na- 
sera. Przewodniczącym trybunału 
został wiceprezydent Szafei.

Dewaluacja walut
Nadal napływają doniesienia o 

dewaluacji walut różnych krajów. 
M. in. postanowiono zdewaluować 
waluty Jamajki i Sierra Leone.

Za przywróceniem praw
Zgromadzenie Ogólne Narodów 

Zjednoczonych kontynuowało de­
batę nad sprawą przywrócenia 
słusznych praw w ONZ Chińskiej 
Republice Ludowej.

Znów starcia
W Chicago doszło do gwałtow­

nych starć między policją 1 de­
monstrującymi młodymi, Murzy­
nami. 10 osób odniosło rany, a 
ponad sto aresztowano.

Dymisja w Bengalu
Gubernator Indyjskiego stanu 

Zachodnt Bengal zdymisjonował 
rząd stanowy, w którym więk­
szość stanowili przedstawiciele 
partii komunistyczne-). Panuje 
stan napięcia.

5 : 2 DLA MATYASA 
Rozegrany wczoraj na Stadionie

Wojska Polskiego Warszawie
mecz piłki' nożnej pomiędzy re­
prezentacja Polski, która zesta­
wił trener państwowy Michał 
Matyas. a drtiżma ,.Expressu 
Wieczornego” wytypowana nrzez 
kibiców z całe i Polski zakończy.’ 
sie zwycięstwem zespołu Ma- 
tyasa 5:2 (3 : 1). (t)

Obcięlibyśmy 
marynarze —

mówili młodzi

miał, ze przeciwko 
nie walczy naród

zrozu-aby świat _____  
Wietnamowi

amerykański.
W większości jest on przeciwko 
tej wojnie. Wojnę prowadzi rząd, 
który chce w ten sposób odcią­
gnąć uwagę społeczeństwa od na- 
brzmlewejcc-rh problemów spo­

łecznych. (PAP)
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Dziś przybywa 
premier Szwecji 
Jak już informowaliśmy —’ 

dzisiaj przybywa do Polski z 
oficjalną wizytą premier Szwe 
cji — Tage Erlander.

W 1946 r. T. Erlander został 
szwedzkiego

Spółdzielczość pracy - ważnym źródłem
produkcji drobnotowarowej

Z udziałem ok. 500 delegatów rozpoczął się w środę w 
Sali Kongresowej PKiN w Warszawie V Zjazd Spółdziel­
czości Pracy. W obradach uczestniczą członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremier Franciszek Waniołka, 
sekretarz generalny CK SD — Jan Karol Wende, sekretarz 
NK ZSL — Zdzisław Tomal, wicepremier Zenon Nowak.
W imieniu KC PZPR, 

stronnictw politycznych i rzą 
du serdeczne pozdrowienia 
przekazał delegatom Fr. Wa­
niołka. Mówca stwierdził, że 
w Polsce Ludowej, spółdziel­
czość pracy wyrosła na duży 
organizm społeczno-gospodar­
czy, skupiający prawie 3 tys.

Nowe zasady 
spisu rolnego

Na innych niż w ubiegłych 
latach zasadach przeprowadzo 
ny zostanie doroczny spis roi 
ny, który trwać będzie od 2 
do 6 przyszłego miesiąca. Aby 
uprościć prace spisowe zasto 
suje się — wobec gospodarstw
indywidualnych 
reprezentacyjną 
stanie objętych 
darstw rolnych

tzw. metodę 
— spisem zo 

10 proc, gospo 
wybranych w

drodze losowania. Losowania 
dokona się w ten sposób, by 
gospodarstwa poszczególnych 
grup obszarowych były repre 
zentowane proporcjonalnie do 
swej liczebności. Informacje 
zbierze się natomiast ze wszy 
stkich gospodarstw uspołecz­
nionych, gdyż są one zbyt 
zróżnicowane.

Po raz pierwszy będą spisa 
.ne, oprócz zwierząt gospodar­
skich i drobiu; powierzchnie 
poplonów zasianych w br.

PAP

Do zobaczenia
na wielkiej imprezie
Już, jutro, 24 bm., o godz. 19 tłumy poznaniaków spotkają 

się na wielkiej imprezie II Międzynarodowego Festiwalu 
Współczesnej Piosenki Estradowej Krajów Socjalizmu w 
hali nr 20 MTP przy ul. Śniadeckich. Jak wiadomo — 
koncert ten nosi nazwę „Bulwary naszych stolic” i jest 
jedną z krajowych eliminacji piosenkarzy polskich i za­
granicznych.

Dzisiaj prezentujemy kolejną parę wykonawców: ra­
dziecką piosenkarkę Wenerę Maisuradze oraz węgierskie­
go uczestnika Festiwalu Gyorgy Kordę.

Piosenkarka radziecka przed rokiem zdobyła I nagrodę 
na Wszechzwiązkowym Konkursie Pieśni Radzieckiej. W 
tym roku śpiewała we Francji i ZRA.

Gyorgy Korda ma za sobą wiele koncertów w radio. 
Ostatnio nagrał płytę z przebojami 1960 roku. Z każdym 
dniem staje się na Węgrzech coraz popularniejszy. W 
sumie ma nagranych 200 piosenek. Występuje także w 
TV i na estradach zagranicznych.

Przypominamy, że solistom będzie przygrywać zespół 
poznańskiej Estrady pod kierownictwem Zygmunta Mah- 
lika. Zapowiadają: Krystyna Loska i Jan Świąć. (c)

spółdzielni zatrudniający
ponad 600 tys. ludzi. Stała się 
ona ważnym źródłem produk 
cji drobnotowarowej, uzupeł­
niającym wielki przemysł pań 
stwowy; jest istotnym czyn­
nikiem aktywizacji gospodar­
czej szczególnie na terenach 
słabiej uprzemysłowionych o- 
raz spełnia cenne funkcje spo 
łeczne-

Mówiąc o zadaniach gospo­
darczych spółdzielczości pra­
cy, wicepremier wskazał na 
trzy „ podstawowe problemy: 
rozwój produkcji rynkowej, 
rozwój różnorodnych form u- 
sług dla ludności oraz aktyw! 
zację terenów słabo uprzemy­
słowionych. Jeśli chodzi *o 
produkcję rynkową, to spół­
dzielczość pracy w dwóch la­
tach obecnego planu 5-letnie 
go wykonała swoje zadania z 
nadwyżką. Ale jednocześnie 
trzeba wiedzieć, że udział pro 
dukcji rynkowej, której war­
tość w br. wyniesie 26 mld zł, 
jest ciągle jeszcze za piski w 
stosunku do ogólnej produk­
cji towarowej.

Ważnym problemem spół­
dzielczości pracy jest podnie­
sienie jakości i wzbogacenie 
asortymentu wyrobów.

Jak podkreślił następnie pre 
zes zarządu CZSP — Bohdan 
Trąmpczyński, ostatnie lata 
były okresem intensywnego 
rozwoju spółdzielczości pracy. 
W 1966 r. spółdzielnie dostar­
czyły różnych towarów i usług 
za przeszło 66 mld zł. Ich u- 
dział w zaopatrzeniu rynku 
wynosi ponad 10 proc., ale w 
niektórych wyrobach, jak np. 
odzież — ponad 40 proc-, me 
ble — 26 proc., obuwie i galan 
teria skórzana — przeszło 20 
proc. Dominująca jest rola 
spółdzielczości pracy w usłu-

gach dla ludności, organizacji 
pracy nakładczej (chałupnic­
twa) i w aktywizowaniu tere­
nów słabo uprzemysłowio­
nych.

Negatywnie jednak należy 
ocenić, że ostatnie lata nie 
dają pożądanego wzrostu pro 
dukcji wyrobów rynkowych. 
Również tempo rozwoju usług 
dla ludności jest za słabe.

Po sprawozdaniu rozpoczęła 
się dyskusja. Obrady trwają.

PAP

i od 
tym 
jest

tego czasu pozostaje na 
stanowisku. Od 1948 r. 
także przewodniczącym

partii socjaldemokratycznej.
PAP

Weź udział w:

V KONKURSIE «Bądimy zdrowi
Organizatorami są:

Wojewódzki Społeczny Komitet do Walki z Gruźlicą 
Wojewódzka Przychodnia Przeciwgruźlicza.

oraz
redakcja „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

Na zwycięzców czeka

200 NAGJIÓO
Konkurs składać się będzie z dwóch części: 
rysunkowej dla dzieci oraz ogólnej w której uczestniczyć 
mogą wszyscy Czytelnicy „Głosu”.

Ogłoszenie warunków w najbliższych dniach.

Narady aktywu PZPR 
w Poznaniu i województwie

Sprawom większego oddziaływania organizacji partyjnej 
na środowisko oraz aktualnym problemom gospodarczym, 
poświęcony jest cykl narad aktywu PZPR, odbywających 
się obecnie w Poznaniu i województwie.

Listy Pham Van Donga 
do Trybunału Russella

Premier DRW, Pham Van 
Dong wysłał do lorda Bertran­
da Russella list w związku z 
drugą sesją Międzynarodowe­
go Trybunału Badania Zbrodni 
Wojennych, który obraduje o- 
becnie w Danii.

Podczas pierwszej sesji, która 
odbyła się w Sztokholmie — czy­
tamy w liście nadanym przez agen 
cję VNA — Międzynarodowy Try­
bunat doprowadził do końca swą 
zaszczytną misję: potępił okrut­
ne zbrodnie, jakich dokonali im­
perialiści amerykańscy w toku 
prowadzonej przez siebie agre­
sywnej wojny przeciw naszemu 
krajowi, a tVm samym dał wyraz 
jednomyślnym uczuciom naszego 
narodu i narodów całego świata.

List podkreśla wielką wagę 
obecnej sesji trybunału.

W liście do przewodniczące­
go trybunału Jean Paul Sar- 
tre’a premier Pham Van Dong 
pisze‘

Uważamy, że druga sesja try­
bunału, którą w większości po­
święcona będzie Wietnamowi po­
łudniowemu i politycznemu aspek 
towi zagadnienia, uwieńczy pań­
skie wysiłki i pańską działalność 
w demaskowaniu zbrodni wojen­
nych imperialistów amerykań­
skich w Wietnamie. Trybunał Ba­
dania Zbrodni Wojennych jest u- 
osohięnient prawa i sumienia ca­
łego świata wobec amerykańskich 
agresorów i nie zawodzi zaufania 
nasrejo n.-rodu i innych narodów 
świata. (PAP)

Jedno z takich spotkań od­
było się wczoraj w Gnieźnie 
z udziałem członka KC PZPR 
I sekretarza KW partii — Ja 
na Szydlaka. Na spotkaniu 
omówiono sytuację ekono­
miczną województwa poznań­
skiego, powiatu i miasta 
Gniezna oraz najpilniejsze za 
dania organizacji partyjnych.

I sekretarz KW PZPR przed 
stawił węzłowe problemy go 
spodarcze Wielkopolski oraz 
ocenę stopnia realizacji pla­
nów produkcyjnych w pierw­
szych dziesięciu miesiącach 
bieżącego roku.

Jak wynika z jego wypowiedzi 
— realizację planów cechuje stała 
dynamika wzrostu produkcji i to 
w zasadzie w rezultacie zwiększo 
nej wydajności pracy. Nastąpił 
też dalszy znaczny wzrost siły na­
bywczej ludności zarówno w mie­
ście jak i na wsi. Równocześnie 
jednak zaznaczyły się pewne prze 
rosty w strukturze zatrudnienia 
wskutek nadmiernego niekiedy 
zwiększania kadry pracowników 
administracyjno-biurowych, co 
wpływa ujemnie na faktyczną wy 
dajność pracy.

Wiele uwagi poświęcił I Sekre 
tarz KW również zagadnieniom^ 
gospodarki czasem pracy w za­
kładach. W tym zakresie również 
niefrasobliwemu często zwiększa­
niu ilości godzin nadliczbowych, 
co należy przypisać głównie nie­
dostatkom ' w organizacji pracy 
przedsi ębiorstw.

Sekretarz KP PZPR — 
Andrzej Borkowski w wystą­
pieniu swoim przedstawił ana 
lizę stanu gospodarki powia­
tu ze szczególnym uwzględ­
nieniem zakładów przemysło­
wych.

Na szereg pytań jakie m. in. 
padały w dyskusji odpowiadał 
I sekretarz KW PZPR Jan 
Szydlak.

Na zakończenie spotkania 
I sekretarz Komitetu Powia­
towego PZPR Stanisław Kule 
sza udzielił wyjaśnień dotvczą 
cych warunków gospodar­
czych i społeczno-politycz­
nych Ziemi Gnieźnieńskiej, (h)

*
W naradzie, sekretarzy 

POP, aktywu gospodarczego i

przedstawicieli spółdzielczo­
ści która odbyła się wczoraj 
w Lesznie, uczestniczył m. in. 
sekretarz KW PZPR — Stani 
sław Furgał. Wygłosił on ob­
szerną informację charaktery 
zując niektóre problemy roz­
woju gospodarczego Wielko­
polski.

Wykonaniu zadań piano-’ 
wych przez przedsiębiorstwa 
powiatu leszczyńskiego oraz 
organizacji pracy i rytmice 
produkcji — poświęcone by­
ło wystąpienie I sekretarza 
KP PZPR — Władysława Sie 
body.

Wskazał on m. in. na pewne 
niekorzystne zjawiska występują 
ce w gospodarce tegoż powiatu, 
jak np. wzrost nadgodzin czy nie 
dostateczna jeszcze dyscyplina 
pracy. Niedociągnięcia te winny 
być przedmiotem szczegółowej 
analizy organizacji partyjnych, 
które muszą konsekwentnie eli­
minować je z poszczególnych za­
kładów. W dalszym ciągu także 
w niektórych przedsiębiorstwach 
wzrost wydajności pracy nastę­
puje kosztem zwiększenia zatrud­
nienia, co jest zjawiskiem wysoce 
niekorzystnym.

Wczoraj również odbyły się 
narady aktywu partyjnego w 
kilku innych powiatach. W 
spotkaniu z aktywem Wrześ 
ni uczestniczył m. in. sekre 
tarz KW PZPR — Jerzy Za­
sada. Na spotkanie do Piły 
przybył członek Egzekutywy 
KW PZPR i przęwodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej — Franciszek 
Nowak, a do Jarocina — se­
kretarz KW PZPR Czesław 
Kończal. Ponadto, podobna 
narada odbyła się w dzielnicy 
Poznań-Nowe Miasto z udzia 
łem członka Egzekutywy KW 
PZPR przewodniczącego Pre­
zydium RN Poznania — Je- 
rzego Kusiaka, (wa) 

"POGODA 
Jak podaje PIHM — przewiduje 

się zachmurzenie umiarkowane. Lo 
kalne mgły, utrzymujące się dość 
długo w ciągu dnia. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 5 
do 8 stopni, w nocy przymrozki.



Na plenarnym posiedzeniu 
Sejm uchwalił dw^e ustawy
Dokończenie ze str. 1 

bezpieczeństwa naszej ojczy­
zny, nienaruszalności jej granic 
i aktualnej pozycji w świecie 
zadecydowało wkroczenie Pol­
ski na drogę budownictwa so­
cjalistycznego, sojusz ze Związ 
kiem Radzieckim i przynależ­
ność do systemu państw so­
cjalistycznych, powrót Polski 
na jej prastare ziemie oraz u- 
kształtowanie się nowego, jed­
nolitego pod względem narodo­
wym państwa.

E. Gierek podkreślił następnie, że 
najbardziej jaskrawym przejawem 
awanturniczej polityki imperializ­
mu światowego jest obecnie barba­
rzyńska agresja Stanów Zjedno­
czonych w Wietnamie oraz drugie 
ognisko wojny wzniecone agresją 
Izraela na Bliskim Wschodzie i pod 
sycane — za aprobata i poparciem 
imperializmu amerykańskiego — o- 
kupacją zagarniętych terytoriów 
arabskich przez wojska izraelskie. 
Narody arabskie — powiedział po­
seł — mają w krajach socjalistycz­
nych prawdziwych i wiernych przy 
jaciół.

Mówiąc o niebezpiecznym kursie 
NRF na zaostrzenie sytuacji mię­
dzynarodowej pos. Gierek podkreś­
lił, że NRF w swych • odwetowych 
dążeniach wykorzystuje poparcie 
USA.

Polityka Bonn stanowi dziś po­
ważną przeszkodę w uregulowaniu 
bezpieczeństwa europejskiego. Trze, 
ba zdać sobie sprawę, że cała ha­
łaśliwa kampania Bonn wokół rze­
komych intencji uregulowania sto­
sunków z Polską i innymi krajami 
socjalistycznymi ma w istocie słu­
żyć zamaskowaniu właściwych 
ekspansjonistycznych celów NTfcF 
wobec tych kraiów, a przede wszy 
stkim wbbec NRD.

Mówca stwierdził następnie, 
że nasz system obronny zakła­
da pełne powiązanie wysiłku 
obronnego sił zbrojnych z od­
powiednio przygotowaną admi­
nistracją i gospodarką narodo­
wą oraz z właściwie zorganizo­
wanym i przygotowanym spo­
łeczeństwem. Tak pojęta i kon­
sekwentnie realizowana ludo­
wa obronność państwa, w po­
wiązaniu z naszym udziałem w 
sojuszu . obronnym państw U- 
kładu Warszawskiego — stano­
wi potężną barierę przed a- 
wanturnictwem i agresją sił 
imperialistycznych.

Pos. Kazimierz Banach (ZSL) 
podkreślił w swoim wystąpie­
niu, że siły reakcji światowej 
coraz jawniej odsłaniają swe 
oblicze wrogie pokojowi, czego 
dowodem jest nie tylko agresja 
USA w Wietnamie, napaść Izra 
ela na państwa arabskie? ale 
także ciągłe zamachy, na nie­
zależność narodów Ameryki 
Łacińskiej i Afryki.

Wnioskiem, który wyciągamy z 
doświadczeń historii — powiedział 
następnie pos. Banach — jest prze­
świadczenie, że każdej groźbie mu­
si być przeciwstawiona co naj­
mniej równorzędna obrona.

Poczesne miejsce w wysiłkach 
zmierzających do obronności na­
szego kraju zajmują chłopi i dzia­
łacze wiejscy. Dzisiaj polscy chło­
pi są odpowiedzialnymi gospoda­
rzami kraju we wszystkich dzie­
dzinach naszego narodowego ży­
cia. a więc i w siłach zbrojnych. 
Projektowana ustawa daje możli­
wości by chłopi bez uszczerbku dla 
swoich podstawowych zadań pro­
dukcyjnych byli również dobrze 
przygotowani do obrony ojczyzny, 
własnego życia i mienia.

Pos. Leon Chajn (SD) cha­
rakteryzując obecną sytuację 
międzynarodową stwierdził, że 
równocześnie ze wzrostem roli 
sił współistnienia i pokoju, co­
raz częściej występują okreso­
we napięcia lokalne, wywoły­
wane i inspirowane przez im­
perializm USA i stanowiące 
potencjalną groźbę konfliktu 
powszechnego. W interesie na­
szego państwa leży więc żarów 
no forsowanie pokojowego roz­
woju kraju, jak i wzmaganie 
przygotowań obronnych obej­
mujących całe społeczeństwo. 
Tym potrzebom czyni zadość 
projekt ustawy.

O aktualnym układzie sił na 
świecie mówił pos. Janusz Za­
błocki (bezp. „Znak”) zatrzy­
mując się dłużej nad kwestią 
niemiecką. Opinia polska —• 
podkreślił mówca — jest roz­
czarowana „nową polityką 
wschodnią” rządu Kiesingera, 
głęboko zaniepokojona wzros­
tem wpływów neohitlerowskiej 
organizacji NPD — żywo przy­
pominającym początki naziz­
mu. Dlatego cały nasz naród, 
zarówno wierzący jak i nie­
wierzący w pełni popierają po­
litykę rządu PRL w sprawie 
niemieckiej, w dążeniu do ti- 
mocnienia bezpieczeństwa Eu­
ropy.

Pos. Zygmunt Filipowicz 
(CHSS) podkreślił, że projekt 
ustawy dotyczy kompleksu za­
gadnień wychowania obywa­
telskiego. którego treścią jest 
patriotyzm, odgrywający wiel­
ką role w naszej historii. Przy­
pominając tradycje naszych 
walk niepodległościowych i ak

centując rolę tych tradycji w 
wychowaniu obywatelskim 
mówca stwierdził, że dopiero 
dziś, po raz pierwszy od wie­
ków, Polska ma siłę zbrojną 
odpowiadającą wymaganiom 
epoki.

Pos. Jerzy Hagmajer (PAX) przy 
pominając, że zasada obowiązku 
obrony ojczyzny przez wszystkich 
obywateli wynika z doświadczeń 
naszej historii podkreślił, że de­
bata nad projektem ustawy odby­
wa się w okresie wzmożonego na­
pięcia międzynarodowego.

Pos. Jerzy Bukowski (bezp.) 
uznając, że projekt ustawy ma 
najistotniejsze znaczenie dla 
zapewnienia niepodległości i 
całości naszego terytorium 
państwowego stwierdził, że jej 
uchwalenie będzie manifesta­
cją pełnej jedności w spra­
wach ogólnonarodowych.

Pos. Andrzej Żabiński (PZPR) 
omówił rolę i zadania organizacji 
młodzieżowych w rozwijaniu naro­
dowego programu ludowej obron­
ności.

W głosowaniu Sejm uchwa­
lił projekt ustawy o powszech­
nym obowiązku obrony PRL.

W drugim punkcie porządku 
dziennego pos. Antoni Daniel 
(PZPR) przedstawił rządowy 
projekt ustawy o utworzeniu 
urzędu ministra przemysłu ma 
szynowego. Mówca stwierdził, 
że głównym argumentem prze- 
rnawiaiącym za podziałem mi­
nisterstwa przemysłu ciężkie­
go na dwa resorty jest szybki 
rozwój i coraz większa złożo­
ność DGdległych mu działów 
gospodarki.

. W głosowaniu Sejm uchwa­
lił ustawę o utworzeniu urzędu 
ministra przemysłu maszyno­
wego.

Na zakończenie plenarnych 
obrad, Sejm zaakcentował pro­
pozycje przedstawione przez 
prezesa Rady Ministrów — Jó­
zefa Cyrankiewicza, powołania 
na stanowisko ministra prze­
mysłu ciężkiego — Franciszka 
Kaima, ministra przemysłu 
maszynowego — Janusza 
Hrynkiewicza i ministra go­
spodarki komunalnej — An­
drzeja Giersza. (PAP)

110 tysięcy osób 
zrzesza LOK

w Wielkopolsce
W sali konferencyjnej Klubu 
Oficerskiego Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Wojsk Pancer­
nych w Poznaniu obradowało 
wczoraj II Plenum Zarządu 
Wojewódzkiego Ligi Obrony 
Kraju. O zasadniczych proble­
mach wojewódzkiej organizacji 
LOK i jej działalności w minio 
nych trzech kwartałach oraz 
planie pracy na 1968 rok mó 
wił wiceprezes Zarządu, dyrek 
tor Biura ZW LOK płk Zbig- 
niew Parat.

Rok bieżący przyniósł znacz­
ne ożywienie działalności woje 
wódzkiego oddziału LOK, jego
szeregi zwiększyły się o 
członków. Obecnie LOK 
sza w Wielkopolsce

8 835 
zrze-

110
tys. osób. Najliczniejszą orga­
nizację (poza Poznaniem) ma 
Kalisz — 10 tys. członków. 
Powstało też w województwie 
179 nowych klubów. W ramach 
planowej akcji instruktażowej 
przeszkolono ponad 8 100 kie­
rowców, w tym 6100 amato­
rów. W sporcie wodnym zdoła 
no przeszkolić 1 155 osób, zaś 
specjalistów telewizyjnych — 
232, ponadto w różnych innych 
dziedzinach specjalistycznych 
— 950 osób.

W planach pracy na przysz 
łość uwzględniono konieczność 
wzmożenia działalności na wsi 
i wśród młodzieży. (Ij)

Elektryczny 
stymulator 

wzrostu
Specjaliści z Azerbejdżanu skon­

struowali wysokonapięciowe urzą 
dzenie do przedsiewnej obróbki 
nasion.

Urządzenie to pozwala na od­
działywanie napięciem elektrycz­
nym na nasiona pszenicy. Napię­
cie zwiększa się stopniowo do 
5 000 wolt Dzięki takiej ..obrób­
ce’’ ziarna kiełkują o 2—3 dni szyb 
ciej. Ponadto kiełkowanie odbywa 
się bardziej równomiernie. Lepiej 
kiełkowały także nasiona baweł­
ny, a co najważniejsze rośliny te 
dawały więcej pączków i włókna. 
Szczególnie efektywnie oddziały- 
wuje napięcie elektryczne na na­
siona hybrydów. (PAP)

Francusko - amerykańską 
batalia monetarna

O co oskarża się gen. de OaulSe*a?

Masowy run na złoto, zarejestrowany we wtorek przez 
giełdę paryską, wyraził się w sześciokrotnie większych ope­
racjach sztabami złota oraz trzykrotnie większych operac­
jach złotymi monetami, luidorami oraz 20-dolarówkami.

Jak stwierdza „Les Echos” 
ze środy, ewentualność wzno­
wienia przez Francję operacji 
konwersji dolarów na złoto 
jest rozpatrywana w parys­
kich kołach finansowych. Mia­
łaby być ona wynikiem potcaż 
nej akumulacji przez Bank 
Francji dolarów, w rezultacie 
operacji spekulacyjnych, zwią­
zanych z pogłoskami o dewa­
luacji funta. Wyraziło się to 
w zakupie przez Bank Francji 
ok. 150 min. dolarów.

Jeśli chodzi o operacje 
związane z konwersją do­
lara na złoto, to zaprzestano

ich we Francji we wrześniu 
1966, po przekonwertowaniu 
od 1964 r., prawie 2 mld.- do­
larów. Zapasy złota we Frań 
cji osiągnęły w tym czasie 
wartość 6 mld dolarów.
Jeśli informacje o nowej kon 

wersji okazałyby się słusz­
ne, nie ulega wątpliwości, że 
pozycja dolara, już i tak nad­
werężona, uległaby dalszemu 
osłabieniu. Dlatego też, antycy 
pując decyzje Francji, prasa 
amerykańska bije na alarm i 
nie szczędzi krytyk pod adre­
sem gen. de Gaulle’a, oskarża­
jąc go o „podkopywanie mię­
dzynarodowej roli dolara”.
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Z Plenum ZW ZMS Samolot zjechał
0 rozszerzeni działalności 

społeczno-prawnej wśród młodzieży
Wczorajsze plenarne posiedzenie Zarządu Wojewódzkie­

go ZMS w Poznaniu poświęcone było działalności ośrod­
ków społeczno-prawnych ZMS w naszym województwie 
oraz dalszej popularyzacji prawa wśród młodzieży, jako 
jednego z ważnych środków zapobiegania przestępczości 
młodocianych.
W obradach uczestniczyli 

licznie pracownicy sądowni­
ctwa, Milicji Obywatelskiej i 
Prokuratury. Obecny był rów 
nież przedstawiciel KW PZPR 
Józef Świtaj oraz sekretarz 
ZG ZMS Henryk Kanicki. 
Podstawą do dyskusji stał się 
referat przewodniczącego Wo 
jewódzkiego Ośrodka Społecz 
no-Prawnego ZMS w Pozna­
niu — Mariana Kokocińskie­
go, omawiający dotychczaso­
wy, poważny wkład ZMS-u 
w dzieło popularyzacji prawa 
wśród młodzieży oraz porad­
nictwa prawnego. Wśród po­
stulatów położono m- ,in. na­
cisk na dalsze niesienie porno 
cy przez aktyw ZMS byłym 
więźniom, w celu szybkiego 
włączenia ich w nurt normal 
nego życia i pracy zawodowej.

W części organizacyjnej po 
siedzenia przewodniczący ZW 
ZMS — Jan Pawlak w ser­
decznych słowach pożegnał 
przechodzących do innej pra­
cy, długoletnich wiceprzewod 
niczących ZW ZMS — Jana 
Nemoudrego i Andrzeja Goć- 
wińskiego. Członkowie Ple­
num zgotowali im gorącą o- 
wację, a delegacje kół ZMS 
wręczyły wiązanki kwiatów. 
Na stanowiska wiceprzewod­
niczących ZW ZMS powołano 
jednocześnie dwóch znanych 
działaczy tej organizacji — 
Szczepana Sobonia i Edmun­
da Brucha. (az)

Zbrodniarz wojenny 
przebywa 

w Montrealu
Rząd radziecki oczekuje, iż 

rząd Kanady podejmie odpo­
wiednie kroki zmierzające do 
aresztowania i wydania wła­
dzom radzieckim zbrodniarza 
wojennego Iłłariona Kowalo­
wa — czytamy w nocie wysto­
sowanej 21 bm. do ambasady 
Kanady w Moskwie.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej mieszkaniec wsi białoru­
skiej w pobliżu Mohilowa I. 
Kowalow, zamieszkujący obec­
nie w Montrealu, aktywnie po­
magał najeźdźcom i uczestni­
czył bezpośrednio w zbrod­
niach przeciwko ludności bia­
łoruskiej. (PAP)

z pasa startowego
Podchodząc do lądowania na lot 

nisku Mockau koło. Lipska samo­
lot jugosłowiański typu ,,Convair 
440” zbyt późno obniżył lot i zje­
chał z pasa startowego. Samolot 
został uszkodzony. Pasażerowie — 
jugosłowiańska drużyna piłki noż­
nej ,,Voivodina — Novi Sad” oraz 
członkowie załogi wyszli z przy­
gody bez szwanku. (PAP)

Brytyjska Izba Gmin 
debatuję nad dewaluacją

Brytyjska Izba Gmin rozpoczęła we wtorek dwudniową 
debatę poświęconą dewaluacji funta szterlinga. Jednym z 
pierwszych mówców był minister gospodarki w opozycyj­
nym gabinecie cieni, Macleod który zażądał dymisji Wilsona.
Przed rozpoczęciem debaty 

na temat dewaluacji na zarzu­
ty opozycji odpowiadał pre­
mier Wilson, w ramach tzw. 
„godziny pytań i odpowiedzi”. 
Zdaniem premiera dewaluacja 
funta umacnia pozycję W.

Pertraktacje 
w sprawie Adenu
We wtorek o godz. 14 roz­

poczęły się w Genewie rozmo 
wy między przedstawicielami 
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Arabii Południowej oraz, 
przedstawicielem rządu bry­
tyjskiego w sprawie przekaza 
nia władzy w byłej Federacji 
Południowo-Arabskiej. Na cze 
le delegacji NLF stoi przywód 
ca frontu Kahtan Asz-Szaabi 
zaś rząd brytyjski reprezentu­
je minister bez teki lord 
Shackleton. Na kilka godzin 
przed rozpoczęciem rozmów 
brytyjskie źródła dyploma­
tyczne poinformowały, że W- 
Brytania gotowa jest przeka­
zać władzę w Arabii Południo 
wej bez podpisania oficjalne­
go traktatu w tej sprawie. W 
ten sposób kluczowymi zagad 
nieniami rozmów genewskich 
jest termin przekazania wła­
dzy oraz wysokość ewentual­
nej pomocy brytyjskiej dla 
nowo powstałego państwa. Je 
śli idzie o pierwsze zagadnie­
nie, to W. Brytania proponu­
je jako termin przyznania nie 
podległości Arabii Południo-

Brytanii w jej staraniach o 
przyłączenie się do EWG.

We wtorek obradowała rów­
nież frakcja parlamentarna 
Labour Party. Przewodniczący 
frakcji, Houghton, oświadczył 
później, że labourzystowscy po 
słowie poparli Wilsona, z tym 
że niektórzy z posłów lewico­
wych ostrzegali premiera, iż 
nie zgodzą się na żadne nowe 
posunięcia, mające na celu 
zamrożenie płac.

Tymczasem nadchodzą z 
Londynu doniesienia, zapowia­
dające podwyżkę cen detalicz­
nych szeregu artykułów kon- . 
sumpcyjnych.

Z poważnymi stratami liczy 
się też Norwegia. Minister han 
dlu tego kraju oświadczył we 
wtorek w parlamencie, że de­
waluacja uderzyła poważnie w 
nadwyżki funtowe, jakie ma' 
Norwegia z usług frachtowych.

PAP

Budowa gmachu RWPG

Kalisz Moskwie

wej 30 listopada br. (PAP)

Komunikat
Banku ZSRR

Bank 
oficjalnie 
ustanowił 
szterlinga
jek za funta. (PAP)

Państwowy ZSRR 
zakomunikował, że 

nowy kurs funta 
— 2 ruble 16 kopie

Kaliskie Zakłady Tworzyw 
Sztucznych dostarczyły ostat­
nio 5 30* m! płyt budowlanych 
do Moskwy, dla powstającego 
tam gmachu Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Płyty te mają wygląd płas­
kich pudełek, ze wszystkich 
stron obłożone są azbesto-ce- 
mentem, a ich krawędzie spojo 
ne są specjalnymi „c”-ownika- 
mi.

Środek płyty składa się z 
pianki fenolowo-formaldehydo 
wej. '

Płyty te są niepalne, odporne 
na wszelkiego rodzaju insekty. 
Ponadto tłumią wszelkie hałasy 
i znakomicie trzymają ciepło. 
Płyta o grubości 10 cm jest zu 
pełnie wystarczająca na mo­
skiewskie warunki klimatycz­
ne.

Płyty z Kalisza znajdą zasto 
suwanie przy wykładaniu je­
dnej z sal posiedzeń. (MAT)

P. P. „ELDOM” — P. P. „ORS” — MHD Art. Gosp. Dom.

Nie będziesz miał żadnego kłopotu 
z artykułami spożywczymi 

posiadając w domu lodówkę sprężarkową
maf-ki
„FOKA TT

nagrodzona-praca 
poznańskich 
urbanistów

.SILESIA” lub „POLAR-160*
(WG" udzieli Ci kredytu na dogodnych warunkach, 

ł»waaw a zakupu dokonać możesz we wszystkich sklepach 
P. P. „ELDOM” i MHD Art. Gospodarstwa Domowego.

KORZYSTAJ Z USŁUG „ORS”
K904S

Agont wywiadu USA 
przed sądem

Naczelna Prokuratura Wojsko­
wa skierowała ostatnio do Sądu 
Warszawskiego Okręgu Wojskowe­
go sprawę karną przeciwko Je­
rzemu Strawie — agentowi wywia­
du amerykańskiego — zatrzyma­
nemu przez służbę bezpieczeństwa 
MSW.

W śledztwie ustalono, że J. 
Strawa, zatrudniony w resorcie 
handlu zagranicznego, podczas 
jednego ze swych wyjazdów do 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
wszedł w kontakt z pracownika­
mi wywiadu amerykańskiego i 
podjął się działalności szpiegow­
skiej przeciwko Polsce.

Zebrane informacje przekazy­
wał pracownikom wywiadu pod­
czas wyjazdów służbowych do 
NRF i Austrii. Ośrodek dyspozy­
cyjny wywiadu amerykańskiego 
ustalił szeroki zakres zaintereso­
wań wywiadowczych J. Strawy, 
w szczególności w odniesieniu do 
zagadnień związanych z obron­
nością państwa polskiego.

Podejrzany J. Strawa przyznał 
się do realizacji zadań na rzecz 
amerykańskiego wywiadu, ujaw­
nił kierunki zainteresowań tego 
wywiadu i f metody jego działal­
ności. (PAP)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Komunikat Rady Ministrów

Usprawnienie gospodarki
osobowymi samochodami służbowymi

W związku z rozwojem w ostatnich latach ko­
munikacji miejskiej i zwiększeniem liczby taksó­
wek powstała możliwość ograniczenia ilości oso­
bowych samochodów służbowych. W celu zmniej­
szenia liczby etatów’ samochodów służbowych ad­
ministracji centralnej i terenowej oraz jednostek 
gospodarki uspołecznionej — prezes Rady Mini­
strów powołał komisję międzyresortową. W wy­
niku prac tej komisji zmniejszona została liczba 
etatów samochodowych na 19G8 rok w jednostkach 
administracji państwowej i gospodarczej o blisko 
3 tysiące. Komisja opracowała również projekt 
szeregu środków, które umożliwią dalsze ograni­
czenie liczby samochodów służbowych.

Redukcja etatów samochodowych umożliwi wy­
datne ograniczenie importu samochodów dla po­
trzeb administracji, a także przeznaczenie samo­
chodów krajowej produkcji, nabywanych dawniej* 
przez administrację, na sprzedaż rynkową.

Zgodnie z nowymi przepisami można będzie.sze­
rzej stosować używanie do celów służbowych sa­
mochodów stanowiących własność pracowników, 
zajmujących stanowiska, wymagające korzystania 
z samochodów jak: lekarze, zootechnicy, agrono­
mowie, pracownicy nadzoru i inspekcji itp. Umoż­
liwi to dalsze zmniejszenie liczby służbowych sa­
mochodów osobowych i pozwoli na przejście wielu 
kierowców zawodowych do przedsiębiorstw komu-

nikacji publicznej i transportu zorganizowanego, co 
przyczyni się do dalszego usprawnienia pracy ko­
munikacji i transportu.

W gospodarce samochodami służbowymi utrzy­
mana będzie zasada etatyzacji, a potanienie eksA 
ploatacji osiągane będzie przez rozszerzenie obo­
wiązku organizowania kolumn samochodowych, 
obsługujących przedsiębiorstwa i zakłady jednej 
branży lub resortu, znajdujące się w jednej miej­
scowości, a także przez udzielanie prawa do pro­
wadzenia samochodów służbowych przez samych 
pracowników.

Grupowanie samochodów w kolumnach umożliwi 
lepsze ich wykorzystanie i zmniejszy liczbę samo­
chodów służbowych. \

Nastąpi także ograniczenie liczby śtanowisk, do 
których przywiązane jestl prawo osobistego dyspo­
nowania służbowymi saińochodami osobowymi.

W związku z redukcją etatów samochodowych w 
jednostkach gospodarki uspołecznionej, zostaną 
odpowiednio zmniejszone wydatki na ten cel.

Niezależnie od obecnych posunięć i wynikają­
cych /stąd oszczędności — ustalone obecnie zasady

W tym roku Towarzystwo 
Urbanistów Polskich ogłosiło 
zamknięty konkurs, którego te 
matem była konfrontacja po­
glądów środowisk urbanistycz­
nych na temat programowania 
i kształtowania struktury małe 
go miasta na przykładzie Piń­
czowa (woj. kieleckie). Rozstrzy 
gnięcie konkursu nastąpiło, 20 
bm.

Wśród uczestników konkur­
su znalazł się także zespół ur­
banistów z Wojewódzkiej Pra 
cowni Urbanistycznej w Pozna 
niu. Właśnie ten zespół spośród 
20 biorących udział z całego 
kraju, zdobył II nagrodę (pierw 
szej nie przyznano). Autorami 
nagrodzonej pracy są: mgr inż. 
arch. Z. Kuczyński (kierownik 
zespołu), mgr inż. arch. J. Ka 
siński, mgr inż. arch. W. Cał­
ka i mgr D. Palacz przy współ 
pracy — w ramach konsulta­
cji — mgr inż. Barbary Cier- 
nioch, mgr inż. M. Fahrenhol- 
za i technika — Danuty Surmy.

W całym kraju istnieje około 
540 miasteczek liczących poni­
żej 10 000 mieszkańców, a w 
Wielkopolsce 75. Dla tych mia 
steczek nagrodzona praca mo­
że stać się modelem do opra­
cowania projektu ich dalsze­
go rozwoju.

Przy okazji warto podać, że 
z inicjatywy Towarzystwa Ur­
banistów Polskich, Koło w Po­
znaniu, przygotowywany jest 
kolejny ogólnopolski konkurs,

ubii dalsze zmniejszenie liczby służbowych
sai/odhodów osobowych w administracji państwo- 
wpj i gospodarczej o około 30 proc, y ciągu naj­
bliższych 3 lat. (PAP) y

tym razem na 
rekreacyjnych 
Strzeszynka i 
kurs ma być

model terenów 
na przykładzie 
Kiekrza. Kon- 

ogłoszony w I
kwartale przyszłego roku, (a)



Hektary 
zwrócone 
rolnictwu

Klasówka na krajową skalę

Absencja - rzecz kosztowna Starzy Hiszpanie

Pochopnie szafowaliśmy 
do niedawna w na­
szym kraju ziemią na 

Cele nierolnicze. Użytki rolne 
wysokiej klasy przeznaczano 
nieraz dość beztrosko pod za 
budowę miast i osiedli, obiek­
tów przemysłowych i usługo 
wych, różnych składnic i ma­
gazynów. Potrzeby inwestycyj 
ne są rzeczą oczywistą, jednak 
gdy przeznaczano na ten cel 
grunty najlepsze, choć obok le 
żały nie nadające sie pod u- 
prawe — było to niejednokrot 
nie marnotrawstwem.

Nawet w Związku Radziec­
kim. gdzie zasoby urodzajnej 
ziemi są nieporównywalnie 
większe niż u nas. wprowadzo 
no podwyżkę cen ziemi wyso­
kiej klasy, jako ekonomiczną 
tarcze ochronną przed nad­
miernymi apetytami urbanis­
tów. Problem został dostrzeże 
ny i u nas, czego wyrazem by 
ła uchwała Rady Ministrów z 
12 lipca 1966 roku o ochronie 
użytków rolnych.

W ślad za tym .ogłoszono w 
maju br. rozporządzenia wy­
konawcze ministrów rolni­
ctwa, budownictwa i gospo­
darki komunalnej, precyzują­
ce formy działania rad naro­
dowych. w zakresie ochrony 
użytków rolnych dobrej jako­
ści, za które uważać należy j 
grunty orne, sady, ogrody, łą; 
ki i pastwiska w klasach od Ig 
do IVb.

W myśl tego rozporządzenia 
powołano w województwach 
i powiatach specjalne zespoły 
fachowców, które mają czu­
wać nad respektowaniem prze i 
pisów wspomnianej uchwały B 
Rady Ministrów. Rozporządzę 
nie zaleca im równocześnie w 
sposób jednoznaczny, „aby 
zatwierdzając przekazywanie 
gruntów wysokiej klasy na ce 
le nie związane bezpośrednio 
z produkcją rolniczą ograni­
czały się jedynie do przypad­
ków uzasadnionych szczegól­
nie ważnymi względami ogól- 
nopaństwowymi lub ekono­
micznymi” (Dziennik Urzędo­
wy Ministerstwa Rolnictwa 
nr 5).

W naszym województwie ze 
społy takie pracują mniej, wię 
cej od pięciu miesięcy. Plon 
tej pracy jest znaczny. Bada­
jąc już wydane zezwolenia na 
zabudowę użytków rolnych, 
członkowie tychże komisji na 
tknęli się na sytuacje nieod­
wracalne. Bo albo teren zo­
stał w pełni zainwestowany 
na cele pozarolnicze, albo pra 
ce inwestycyjne są tak dale­
ko zaawansowane, że byłoby 
nonsensem przywracać stan 
poprzedni. Nie mniej jednak, 
na wnioski poszczególnych ze 
spolów, Prezydium WRN zdję 
ło z porządku obrad 20 przy 
gotowanych do zatwierdzenia 
lokalizacji' budowy obiektów 
nierolniczych w celu ponow­
nego przeanalizowania w as­
pekcie ochrony użytków rol­
nych. Poza tym w Koninie, 
Kaliszu, Jarocinie, Śremie, 
Chodzieży — zrewidowano za 
twierdzone już plany lokaliza 
cyjne różnych inwestycji i 
uratowano dla rolnictwa po­
nad 200 hekarów dobrej zie- 

— kierując inwestycje na 
grunty gorszej jakości zara­
zem odpowiadające potrze­
bom inwestycyjnym.

Badaniem innych, projekto­
wanych inwestycji nierolni­
czych zajmują się wspomnia 
ne zespoły we wszystkich 
powiatach. Prace przebiegają 
intensywnie. Chodzi bowiem 
o to, by tego rodzaju badania 
nie wstrzymywały zamierzeń 
inwestorskich przewidzianych 
w roku przyszłym i w następ 
nych latach planu gospodar­
czego. Robi się więc wszyst­
ko, aby — chroniąc dobre 
grunty przed nadmiernymi 
apetytami inwestorów — nie 
utrudniać im wykonywania za 
dań -programowych.

Jak ważna jest ochrona u- 
żytków rolnych, dowodzi fakt 
zajęcia się nią przez IX Ple­
num KC PZPR, w którego 
uchwale stwierdzono ‘koniecz 
ność umocnienia ochrony zie­
mi i zalecono „zastosować nie 
zbędne środki, które uczynią 
tę ochronę bardziej skutecz­
ną”. Poczynania specjalnych 
zespołów Wielkopolski wska­
zują, że skuteczność realizacji 
wytycznych w tym zakresie 
jest raczej zapewniona.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

W sielankowej atmosferze 
matematyki z niższych 
klas szkoły podstawowej 

nieobecność paru abstrakcyj­
nych robotników nie sprawia 
szczególnego kłopotu. Na kla­
sówce np. powiadają nam, że 
dwunastu takich jegomościów 
wykonuje określone dzieło w 
5 dni. Ale dodatkowo infor­
mują nas, że dwóch wcale nie 
przyjdzie, bo jeden przysłał 
zwolnienie na druku L-4, a 
drugiemu się po prostu nie 
chciało. Nie trzeba klasowego 
prymusa, żeby wyliczyć, że po 
została dziesiątka uwinie się z 
tym określonym dziełem w 
ciągu 15 dni.

W życiu niestety bywa ina­
czej, zwłaszcza w przemyśle. 
Tam „określone dzieło” pow- 
staje w wyniku organizacji 
nieraz bardzo zawiłej i dlate­
go czułej na zakłócenia. Nie­
obecność jednego pracownika 
może spowodować, i nieraz 
powoduje straty wielokrotnie 
większe, niż by się należało 
spodziewać z rozwiązania 
szkolnej klasówki.

Dlatego nie należy lekcewa 
żyć sprawozdawczości doty­
czącej absencji w przemyśle, 
dlatego trzeba obserwować 
najlżejsze wahania, szczegól­
nie te wskazujące na wzrasta 
nie zjawiska. I szukać przy­
czyn, których poznanie umożli 
wiłoby zapobieganie. Jest to 
oczywiście domeną specjali­
stów, teoretyków i prakty­
ków, naukowców i działaczy 
gospodarczych i społecznych. 
Jednak skromne uwagi zgła­
szane spoza tych kręgów mo­
gą się też okazać przydatne.

Niepokojące Iiczby
Czas nie przepracowany 

przez pracowników produkcyj 
nych w przemyśle uspołecznio 
nym stanowi od wielu lat oko 
ło . jednej siódme’j czasu prze­
pracowanego. Wygląda to z 
grubsza jak by ktoś po prze­
pracowaniu siedmiu dni robo­
czych ósmego dnia nie przy­
szedł do pracy i zaliczył sobie 
ten dzień hurtowo na poczet: 
1. urlopu, 2. zwolnień chorobo 
wych, 3. nieobecności nieuspra 
więdliwionej.

W przybliżonych granicach 
tej jednej siódmej z roku na 
rok zachodzą wahania. Stały, 
regularny wzrost wykazują ur 
lopy wypoczynkowe — śred­
nio na jednego robotnika ze 
128, 1 godzin roboczych (około 
16 dni) w 1960 roku do 141,1 
godz (około 17,6 dni) w roku 
1966.

Natomiast roczna suma go­
dzin nieobecności w pracy 
wskutek choroby, znów w

przeliczeniu na jednego robot­
nika, od 1964 roku stale się 
zwiększa. Z 99,6 godz. doszła 
w ubiegłym roku do 107,4 
godz. i w ciągu bieżącego ro­
ku zwiększa się nadal, osią­
gając w pierwszym półroczu 
57,3 godz., co w proporcji rocz 
nej oznaczałoby wskaźnik 
114,6 godzin!

Jak ze zdrowiem?
Można by co nieco zwalić na 

grypę, gdyby nie to, że w tym 
roku jak dotychczas (odstu- 
kać!) takiej fali grypy, jak w 
ubiegłych latach, nie było. Zaj 
rżyjmy więc do danych ty­
czących zwolnień na niektóre 
grupy chorób w ostatnich la­
tach.

Okazuje się, że np. liczba 
zwolnień na gruźlicę stale od 
1960 r. maleje, natomiast na 
inne choroby — poza nieregu­
larnie występującą grypą — 
powoli wzrasta. Ciekawe, że w 
1964 roku w każdej grupie 
chorób nastąpiło załamanie w 
tym wzroście, z wyjątkiem 
grupy, która właśnie wtedy 
spowodowała największą, obok 
1965 roku, liczbę zwolnień 
chorobowych.

Poza rokiem 1964 wzrost 
liczby zwolnień w pięcioleciu 
1960—66 przedstawiał się na­
stępująco: choroby układu 
krążenia o 26,3 procent? ukła­
du oddechowego 28, wrzodo­
we żołądka i dwunastnicy — 
24,6, kobiece — 22,3, wypadki, 
zatrucia i urazy — o 23,2 pro 
cent. Stosunkowo najwięcej 
zwolnień udziela się z powodu 
wypadków, zatruć i urazów 
— 18,6 procent ogólnej liczby 
zwolnień w 1966 r., z powodu 
chorób układu oddechowego 
— 12 procent i chorób układu 
krążenia — 8,5 procent.

Wyścig z przemysłem
Prawdopodobnie pewien od 

setek zwolnień chorobowych 
można by przypisać liberalnej

| N O T A T N I K?

IWWRMNYl
NOWOŚCI PAŁACU GÓRKÓW
Muzeum Archeologiczne po prze­

prowadzce do historycznego Pa­
łacu Górków zamierza rozwinąć 
szerszą, związaną nie tylko z ar­
cheologią działalność. Mają się tu 
odbywać koncerty Filharmonii i 
Opery, a w lecie (szczególnie w 
czasie trwania MTP) na dziedziń­
cu pałacowym planuje się wido­
wisko pn. -,,w kręgu mecenatu 
Górków”. Dyrekcja Muzeum liczy 
się też z możliwością wykorzysta-

Wśród przyjaciół Madziarów

Tematem numer jeden roz 
mów braci Madziarów 
jest wchodząca w życie 

z dniem 1 stycznia przyszłego 
roku reforma zarządzania gos 
podarką narodową. Jedni mó 
wią o niej z nadzieją, inni z o- 
bawą. Nie obawiają się refor 
my zakłady o nowoczesnym wy 
posażeniu i takim samym pro­
filu produkcji, wytwarzające 
artykuły poszukiwane na ryn- 

,kach wewnętrznym i zagranicz 
nych. Natomiast fabryki sta­
re, wytwarzające drogo, albo 
przedmioty nie cieszące się po 
pytem znajdą się w trudnym 
położeniu.

Jako przykład może posłużyć 
kopalnia węgla brunatnego w 
Miskolcu, zamknięta w tym
roku 
ność. 
cych 
było

ze względu na nierentow 
Około 10 000 pracują- 
w niej górników trzeba 
przenieść do kopalń w

Pecsu, bądź przysposobić ich 
do innych zawodów. Świad­
czy to z jednej strony o kie­
runku przeprowadzanej refor­
my, nie cofającej się przed roz 
wiązaniami radykalnymi, z dru 
giej zaś o trudnościach, które 
niewątpliwie piętrzyć się będą 
przy wprowadzaniu jej w ży­
cie.

W poszukiwaniu 
modelu

10 lutego 1965 r. Janos Kadar 
oznajmił wobec członków wę 
gierskiego parlamentu;

„Mamy coraz więcej sygnałów, 
iż system zarządzania gospodarką 
należy wszechstronnie zrewidować 
i opracować plany jej dalszego 
prawidłowego rozwoju (...) Powin­
niśmy tak rozwijać system zarzą­
dzania gospodarką i planowania, 
aby wzrastała zarówno efektyw­
ność planowania centralnego, jak 
i samodzielność przedsiębiorstw 
przemysłowych”.

postawie niektórych lekarzy. 
Warto jednak zwrócić uwagę 
organów bhp, związków zawo 
dowych i resortu zdrowia na 
konieczność jeszcze większego 
przyspieszenia wielostronnej 
działalności, mającej na celu 
doprowadzenie opieki zdrowot 
nej, zwłaszcza w przemyśle, 
do stanu jak najbardziej zbli­
żonego do ideału.

Robi się w tej dziedzinie du 
żo, o czym świadczy chociaż­
by stałe zwiększanie wydat­
ków ną ochronę zdrowia, w 
ostatnim roku o przeszło dwa 
miliardy zł w skali kraju, z 
czego oczywiście w dużej 
części korzystają pracow­
nicy przemysłu. Mimo to

Stare malarstwo hiszpań­
skie wzbudza obecnie co­
raz większe zainteresowa 

nie historyków sztuki i kolekcjo­
nerów. Powodów szczególnego 
zainteresowania Hiszpanami jest 
co najmniej kilka. Jeden z nich 
wynika zapewne z faktu, że wła­
ściwie jest to malarstwo stosun­
kowo mniej znane, nie tak do­
kładnie opracowane naukowo 
jak na przykład włoskie czy ni­
derlandzkie, że kryje ono jeszcze 
pewne niespodzianki. Główna 
przyczyna zainteresowania stary­
mi Hiszpanami tkwi jednak, jak 
sądzę w czymś innym. W tym, że 
malarstwo to staje się dziś coraz 
bardziej pokrewne i bliskie współ 
czesnej plastyce, tym tenden-

nasuwa się wniosek, że 
działalność ta z trudem 
nadąża za rozwojem przemy­
słu. Absencja chorobowa jed­
nak jest zbyt kosztowna go­
spodarczo i społecznie. Trzeba 
jej zapobiegać nie tylko uściś 
leniem — który to już raz? — 
kryteriów zwolnień, ale i szyb 
szym dążeniem do pełnej sku 
teczności profilaktyki.

Pobłażanie niewskazane
Osobnym zagadnieniem jest! 

— także się nasilająca — ab-5 
sencja nieusprawiedliwiona, | 
owo lekceważenie pracy, bim I 
banie poniedziałkowe kace.« 
Przeciwdziałanie temu jest na 
pewno mniej skomplikowane. 
Można tylko zauważyć, że sa­
mo wzmożenie ostrości rygo­
rów tak oczywiste i koniecz­
ne, nie wydaje się jedynym 
właściwym środkiem.

W pewnym, być może nie­
zbyt wielkim zakresie także i 
oddziaływanie o charakterze 
społecznym — tu apel do orga 
nów i działaczy związkowych 
— mogłoby uratować niejed­
ną dniówkę. Z korzyścią nie 
tylko dla gospodarki kraju, 
ale i dla osób o dobrych chę­
ciach, lecz słabej woli, podat­
nej na bumelanckie ciągotki.

BOLESŁAW RAJKOWSKI

nia piwnic pałacowych na wysta­
wy i salę biesiadną ze szlachetny­
mi trunkami.

GOBELINY I RZEŹBY
Po raz drugi Muzeum Narodowe 

wystąpiło z pokazem dzieł sztuki 
współczesnej ze swoich zbiorów. 
Podobnie jak i poprzednio zesta­
wiono rzeźbę z gobelinami. Gobe­
liny Heleny i Stefana Gałkow­
skich to dzieła rzeczywiście dużej 
klasy. Wśród eksponowanych na | 
ich tle rzeźb są prace wybitnych 
twórców np. Smolany, Chromego, 
Horno-Popławskiego. Jednak po 
wyjściu z wystawy pamięta się 
przede wszystkim gobeliny.

Tę ogólnie wyrażoną ideę na 
leżało wprowadzić do codzien 
nej praktyki. Przywódca wę­
gierski przestrzegał jednak 
przed zbytnim, nieprzemyśla­
nym pośpiechem i „awanturni 
czymi eksperymentami”. Tak 
doniosłej wagi decyzje, mające 
przecież określać w przyszłoś 
ci zarówno tempo rozwoju eko 
nomiki, jak i warunki oraz po­
ziom życia ludzi pracy, wyma 
gały szczególnej rozwagi, wni­
kliwych studiów teoretycz­
nych oraz eksperymentalnych 
prób.

sunkowo jeszcze najbogatsze jest 
w Polsce w dzieła starej szkoły 
hiszpańskiej. Ma ono w swej ko­
lekcji odziedziczonej po zbiorach 
Raczyńskiego dzieła Zurbarana, 
Antolineza, Carreny i kilku mala­
rzy mniej już znanych. Trudno 
nazwać jednak tę wystawę re­
prezentatywnym przeglądem pló- 
cień starego malarstwa hiszpań­
skiego. Nie można wyobrazić so­
bie przecież poważnej wystawy 
tego typu bez oryginalnych dzieł 
tych największych: Velazqueza i 
El Greca, bez szerszego zestawu 
plócień Murilla - czy Ribery. Wy­
stawa poznańska ma więc z ko­
nieczności nieco inne zadanie. 
Pokazuje stan zbiorów polskich 
z wszystkimi ich spowodowanymi 

także wojną, luka-
mi w celu nauko­
wego skonfrontowa­
nia ich z myślą o po 
szukiwaniu niezna­
nych jeszcze, miesz­
czących się może 
na strychach kościel 
nych obrazów sta­
rych Hiszpanów. Ma 
więc ona w pew­
nym sensie charak­
ter naukowy, robo­
czy. Ma umożliwić 
historykom sztuki u- 
chwycenie zasadni­
czych cech stylu 
tego malarstwa, po 
zwolić im na poszu-

Juan Pantoja de La Cruz (1551—1609) portret kiwan.ia > klasyfika- 
mężczyzny w zbroi”. Olej. c.je mwentaryzator-

skie w oparciu o

cjom, które się aktualnie z niej 
wykluwają.

Na dzieła sztuki przeszłości 
patrzymy zawsze z punktu widze­
nia współczesności, przez nią 
estetycznie ukształtowani. A sztu­
ka współczesna zwraca się dziś 
przecież w jakimś sensie ku Hisz­
panom. Ku malarstwu brutalne­
mu, ekspresyjnemu, często na 
pokładzie ostrego naturalizmu 
nie czyniącego z estetyki i pięk­
na zewnętrznego, jak na przy­
kład Włosi czy Francuzi naj­
istotniejszego waloru obrazu. I je­
żeli zgodzimy się tylko z tym, że 
sztuka współczesna, a szczegól­
nie właśnie chyba malarstwo, od­
chodzi dziś od kultu elegancji 
formy w stronę ekspresji wyrazu; 
pewnych nut groteskowych i sur- 
realnych to nie sposób nie do­
strzec, że zbliża -to ją w jakimś 
sensie przede wszystkim właśnie 
do starych Hiszpanów: El Greca, 
Zurbarana, Ribiery, Pedra de 
Campana.

Ogólnopolska, prezentująca 
stan posiadania wszystkich pol­
skich kolekcji wystawa malar­
stwa hiszpańskiego od XIV do 
XVIII wieku otwarta została przed 
paroma dniami w Poznaniu. Mu­
zeum Narodowe w Poznaniu sto-

' wiedzę, którą przy­
nosi ta właśnie wystawa.

Mimo wszystkich swych natu­
ralnych ograniczeń, konieczności 
zawężenia skali konfrontacji tyl­
ko do prac będących w posiada­
niu polskich kolekcji i paru wy­
pożyczonych z Pragi i Bukaresztu 
wystawa ta może dać zwiedzają­
cemu pewien pogląd na charak­
ter całego malarstwa hiszpań­
skiego. Reprezentuje prawie 
wszystkie ważniejsze podokresy 
rozwoju tego malarstwa (prawda 
to, że najczęściej płótnami dru­
gorzędnych mistrzów), przynosi 
wiele pięknych, wartościowych 
artystycznie obrazów. W wielu 
z nich, jeśli tylko odrzucić temat 
i alegorykę obrazu można do­
strzec to, o czym na wstępie 
wspominałem — ich nowoczesność 
— zbieżność z tym nurtem plasty­
ki współczesnej, który do głosu 
dochodzi aktualnie za Francisem 
Baconem w pracach naszych 
młodych malarzy. Zapewne, nie 
to tylko zainteresuje w Muzeum 
zwiedzających. Przede wszystkim: 
piękno, warsztatowa precyzja mi­
strzów starej szkoły, bogactwo 
wiedzy o kraju i epoce, wypły­
wające z obrazów starych: czter­
nasto i osiemnastowiecznych 
Hiszpanów.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

rzecz aktywnej roli rynku. Po ’ rowniczego zakładów, od po-
szczególnym przedsiębiorstwom 
pozostawia się szeroką autono 
mię w planowaniu rozmiarów 
i asortymentu produkcji ,a tak 
że inwestycji i zatrudnienia. 
Wskaźniki centralne mają być 
ograniczone do ustalania cen 
podstawowych- surowców i us 
ług. Resztę pozostawiono dzia 
łaniom praw rynkowych. Za­
kłady produkcyjne same więc 
będą decydować, co i w jakich 
ilościach wyprodukują oraz zao 
ferują do sprzedaży,a także o 
tym, gdzie i za ile muszą za­
kupić niezbędne do produkcji 
środki. Podobną swobodę wybo

ziomu jego wiedzy, zdolności 
organizacyjnych, orientacji w 
zjawiskach rynkowych. W celu 
osobistego zainteresowania eki 
py kierowniczej działalnością 
przedsiębiorstwa przewiduje 
się, że pracownikom tym za­
gwarantuje się tylko 75 pro­
cent płacy podstawowej. W 
przypadku gdy wyniki ekono­
miczne będą złe, na nic więcdj 
nie mogą oni liczyć. Gdy nato 
miast zakład przyniesie odpo­
wiednio wysokie dochody, pre 
mia ich może sięgnąć nawet 60 
procent uposażenia. Pracowni­
cy średniego dozoru będą mie

U progu reformy
Wiele z lansowanych ekspe­

rymentów spawało się stopnio­
wo praktyką dnia codzienne­
go. Ich dorobek, w połączeniu 
z wynikami prac specjalnych 
komisji, posłużył za podstawę 
uchwały KC WSPR z maja 
1966 r. w sprawie reformy me 
chanizmu gospodarczego. Lata 
1966—67 stanowiły okres szcze 
golowych studiów i przygoto­
wań mających nastąpić zmian.

Nowe zasady
Na czym więc polegać będą 

nowe zasady węgierskiego mo 
delu gospodarczego? Najogól­
niej rzecz biorąc, reforma opie 
ta się na nowych zasadach sys 
temu planowania, cen i płac, 
przy ograniczeniu ingerencji 
wskaźników centralnych na

ru zapowiedziano również dla 
przedsiębiorstw handlowych, 
transportowych, usługowych i 
innych. Będą one mogły same 

nawiązywać kontakty handlowe 
i kooperacyjne. Chodzi o to, by 
poszczególni nabywcy — w ra 
mach określonych interesem 
gospodarki narodowej — mogli 
dokonywać wyboru między to 
warami produkcji krajowej 
oraz pochodzącymi z importu. 
Sprzedawcy zaś — między 
zbytem towaru na rynku wew 
nętrznym, a sprzedaniem go za 
granicę. Zdaniem autorów re 
formy, wszystko to winno wy­
datnie podnieść rolę gospodar- 
czej rywalizacji między przed 
siębiorstwami i zmusić je do 
współzawodnictwa na rynku.

Jaka praca...
W tych warunkach wiele za 

leżeć będzie od personelu kie

li zagwarantowane 85 procent 
płacy zasadniczej, zaś górna 
granica premii sięgnie tu 30— 
40 procent. Pełną płacę, zgodną 
z zaszeregowaniem, będą mieli 
zagwarantowaną tylko pracow 
nicy zatrudnieni przy pracach 
prostych. Ale i ich ogólne za­
robki związane zostaną z po­
ziomem zysków zakładu, bo­
wiem uzyskana premia może 
wynosić 15 procent uposażenia. 
Zdaniem twórców reformy, te 
go rodzaju rozwiązanie pobudzi 
całą załogę do wzmożenia wy­
dajności pracy oraz racjonal­
nego wykorzystania posiada­
nych sił i środków.

Za?ety
i niebezpieczeństwa
Już to pobieżne wyliczenie za 

sad reformy nasuwać musi o- 
bawy, że przy tym systemie

przedsiębiorstwa będą dążyć, 
przynajmniej w początkowym 
okresie, do podnoszenia cen na 
produkowane przez siebie to­
wary. Dotyczyć to musi zwłasz 
cza przedmiotów poszukiwa­
nych aktualnie na rynku. Dla 
pewnej kategorii pracowników 
powstanie również możliwość 
przekraczania zarobków. Jak 
więc autorzy reformy zamierza 
ją ustrzec się przed niepożąda 
nym zjawiskiem wyścigu płac 
i cen?

Z podobnym pytaniem zwraca 
łem się niejednokrotnie do mo 
ich rozmówców. Odpowiadano, 
że zarówno nad zaletami, jak 
i ukrytymi niebezpieczeństwa 
mi reformy modelu gospodar­
czego dyskutują nadal wybitni 
fachowcy, sami jeszcze nie pew 

. ni w sposób ostateczny praw­
dziwości swych przewidywań 
i sądów. W każdym razie po­
szukuje się takich rozwiązań, 
które — zapewniając państwu 
kontrolę nad procesami gospo­
darczymi przy zastosowaniu 
metod ekonomicznych (a tylko 
w razie konieczności admini­
stracyjnej), nie ograniczałyby 
dodatnich skutków, jakie po­
winna przynieść reforma. W 
ostatecznym bowiem wyniku 
wprowadzane bodźce oraz ele­
menty konkurencji winny do­
prowadzić do szybszego rozwo­
ju przedsiębiorstw pracujących 
w sposób ekonomiczny oraz 
dać lepsze i tańsze produkty 
zarówno na rynek wewnętrz­
ny, jak i dla potrzeb eksportu.
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Bliżej teatru!
Upowszechnianiem teatru i 

przybliżaniem doń społe­
czeństwa zajmuje się

Związek Teatrów Amator­
skich (ZTA). Ruch ten ma 
swoje przeszło stuletnie trądy 
cje. Wywodzi się on z teatrów 
szkolnych i z chórów. Jak już 
w pierwszych latach bieżące­
go wieku był silny i szczegól­
nie związany ze wsią polską, 
świadczy to, że w r. 1907 z ini 
cjatywy Towarzystwa Kółek 
Rolniczych (pierwsze powsta­
ły w Wielkopolsce), został po-

rębną drogą. Zadanie powią­
zania obu nurtów wziął na sie 
bie Związek Teatrów Amator 
skich, którego kierownictwo 
wchłonęło młode pokolenie 
działaczy, czerpiąc wiele z do­
świadczenia i rady starszych.

Zadanie to wcale niełatwe, 
ale ambitne, wymagające du­
żych umiejętności i trudnej, 
na wiele lat obliczonej pracy.
Pomoc dużą wywiązaniu
się z tego obowiązku okazuje • 
ogłoszony niedawno ogólnopol-
ski konkurs „Bliżej Teatru”, 

wołany do życia Związek Tea Ma on na celu: spotkania z 
trów i Chórów Włościańskich.

Spełniał on różne funkcje. 
W okresie zaborów chodziło 
przede wszystkim o podtrzy­
mywanie polskości. W ,o- 
kresie międzywojennym na 
działalności tej organizacji za 
ważyła koncepcja Jędrzeja 
Cierniaka, zmierzająca za po­
mocą sceny do uratowania i 
podtrzymywania żywotności 
folkloru, zwyczajów i obrzę­
dów ludowych. Równocześnie 
ujawniał się w owym czasie 
drugi nurt, a mianowicie nurt 
naśladowania .teatru zawodo­
wego. Było to koniecznością. 
Olbrzymia bowiem większość 
mieszkańców wsi nie mogła 
dotrzeć do teatru zawodowe­
go, scen objazdowych prawie 
nie było. Po drugiej wojnie —
prawem „prześlizgu: te

ludźmi teatru —z reżyserami, 
scenografami, dramaturgami 
i krytykami teatralnymi, wy­
jazdy na przedstawienia tea­
tru zawodowego i dyskusje na 
temat oglądanych sztuk, wy­
stawianie sztuk przez zespoły 
amatorskie i wreszcie korzy­
stanie z teatru telewizyjnego 
i słuchowisk radiowych. Jak 
z tego wynika, na pierwszym 
miejscu postawiono zadanie 
przybliżenia teatru zawodowe 
go do -szerokich rzesz społe- 
ezeństwa, teatr amatorski — 
spadkobierca teatru ludowego 
— został uwzględniony na dru 
gim miejscu. ^Nowością w tej 
akcji jest to, że obejmuje ona 
nie tylko środowiska wiejskie, 
(do tego czasu zorganizowano 
3 konkursy „Wieś bliżej tea-

formie artystycznej. Pięknym j 
wyjątkiem jest na przykład 
powiat obornicki, z którego 
działacz i miłośnik teatru — 
St. Załuski w jednym tylko 
roku ubiegłym zawiódł do tea­
tru 16 wycieczek, liczących 
razem 600 osób. Dobry przy­
kład daje także Brudzew (pow. 
Turek), skąd dzięki H. Sdab- 
sowej wielu oglądało celniej­
sze sztuki w Warszawie, w 
Krakowie, w Łodzi i Pozna­
niu. Chlubnym wyjątkiem jest 
również Janków Zaleśny w po 
wiecie ostrowskim i techni­
kum rolnicze w Rawiczu. Moż 
na by wymienić jeszcze kilka 
innych miejscowości i wy­
kazać, że dzięki ofiarnej pra- a 
cy działaczy różne środowiska ■ 
można zbliżyć do teatru zawo'i 
dowego. i

Jest to jedna strona zagad- ? 
nienia. Drugą jest sam teatr 8 
zawodowy, zaproszony także * 
do Konkursu. Konkurs tenj 
przed teatrem stawia postulat! 
doboru najbardziej wartościom

Zdzisława Donat
Fot. — K. Przychodzki

— Jakie drogi zaprowadzi 
ły Panią na deski operowe? 
— Najtrafniejszym określe-

niem byłoby zawiłe. To

SCENACZY ESTRADA?
Rozmowa z SauFeaźLą

LonLursu śpiewaczego w Tuluzie

Po raz pierwszy poznaniacy ujrzeli i usłyszeli ją na deskach na­
szej Opery w roku 1964. Debiutowała w partii Janusza w „Pa­
ziach Królowej Marysieńki”. Potem przyszły inne role: Adeli w 
„Zemście Nietoperza”, Ewy w „Hrabinie”, Agnieszki w „Szkole 
żon”. To tylko niektóre z ról bogatego repertuaru Zdzisławy Donat. 
Nie stroni od estrady. I tu w bieżącym roku odnosi olbrzymi sukces 
— Grand-prix w wielkim konkursie śpiewaczym w Tuluzie we Fran­
cji. Artystkę zastaliśmy w domu. Swoją bezpośrednością od pierw­
szego momentu ułatwiła nam rozmowę, tak że po paru minutach 
byliśmy już „starymi” znajomymi.

same tendencje ożyły na no­
wo. U podstaw tego ruchu le­
żały różne czynniki, chęć za­
silania kas poszczególnych 
zespołów artystycznych i or­
ganizacji społecznych, chęć 
wyżycia się na scenie, zdoby­
cie uznania społecznego. Te 
czynniki, niezwykle silne, ujaw
niają się po dzień 
szczególnie w tych 
skach. które mają 
kontakt z teatrem
wym.

Przed kilkunastu

dzisiejszy 
środowi- 
znikomy 
zawodo-

laty przy
niektórych teatrach (np. w 
Gnieźnie, w Poznaniu) powsta 
ły koła miłośników teatru 
mające na celu przybliżenie 
społeczeństwa do sceny zawo­
dowej. Koła te w samym Kra 
kowie skupiły kilkanaście 
tysięcy osób. Amatorski zaś 
ruch teatralny szedł swoją od

•tru” ze szkodą dla osiedli, 
miasteczek i miast), ale wszy­
stkie środowiska.

Odzew na nowy konkurs 
jest różny. Na przykład w wo 
jewództwie gdańskim akces 
zgłosiło ponad 400 zespołów i 
kół ZTA, w województwie 
poznańskim zaledwie 57, to 
jest co piąty zespół teatralny. 
Co leży u postaw tego chwilo­
wego impasu?

Wydaje mi się, że jest kilka 
powodów. Zaliczyłbym do nich 
przede wszystkim brak odwa­
gi, brak organizatorów i prze­
kładanie wyjazdów na grzyby, 
(ile to pieniędzy na to wydają 
np.. rady zakładowe!) nad „wy 
pady” do teatru zawodowe-

wego repertuaru, dostosowa- $ 
nego do warunków objazdo-^ 
wych i do odbiorcy, dobrej pro | 
pagandy i informacji o przed-1 
stawieniu i udziału aktorów‘ 
w spotkaniach oraz w porad-| 
nictwie dla zespołów amator- \ 
skich, przygotowujących przed? 
stawienia.

Zatrzymajmy się przy do­
borze sztuk. Teatr zawodowy j 
musi sobie odpowiedzieć, ja- j 
ka sztuka i jak zagrana odpo- ? 
wiada środowiskom wiejskim 0 
i miasteczkowym. Pewne odej

prawda, że pierwsze kroki sta 
wiałam w wieku 6 lat na imię 
ninach babci. Ale ten wątpli­
wy sukces nie wyszedł poza 
grono rodzinne. Nie był to więc 
żaden zwrotny moment w 
moim życiu. Nawet u- 
kończenie Podstawowej Szko­
ły Muzycznej nie zapo­
wiadało wyboru artystycz­
nej drogi. Tym bardziej że po 
maturze starałam się o przy­
jęcie na Wydział Historii Sztu 
ki. Nie udało się. Z rozpaczy 
zapisałam się na Wydział Me 
chaniczny Politechniki War­
szawskiej. I tak zostałam inży 
nierem mechanikiem...

— Czy od razu zdradziła 
Pani tak piękny zawód ze 
zwodną Muzą?
Nie! Dwa lata starałam się

, . - - wykorzystywać moją wiedzę
scie od tradycyjnego szablonu w Centralnym Instytucie O- 
jest .nawet dobrze widziane,; chrony Pracy w Warszawie, 
ale nie może ono gubić treści, ‘ ' '
zbyt utrudniać jej odbioru. 
Jedno przekroczenie możliwoś 
ci percepcyjnych widza znie­
chęca go do pójścia na sztukę 
następną, nie pozwala mu 
przemyśleć i przedyskutować 
sztuki z innymi i ze sobą. Jak 
z tego wynika, o powodzeniu

go. Po prostu w 
polsce nie ujawnia
szechna 
nalnego

potrzeba 
przeżycia

Wielko- 
się pow- 

emocjo-. 
treści

konkursu decyduje 
sam teatr który winien 
wać się dewizą: bliżej 
miasteczek.

Zadanie konkursowe

także 
kiero- 
wsi i

przy-

sztuki podanej w najlepszej

REDA K CJAODRO WIADA
RENTA RODZINNA 

DLA DZIECI
Kr. Sy. pow. Środa. — Jestem 

wdową i mam dzieci, na które po­
bieram rentę rodzinną. Czy po 
ponownym wyjściu za mąż — ja i 
dzieci stracimy rentę?

RED. — Stosownie do przepisu 
art. 47 dekretu o powszechnym za­
opatrzeniu pracowników i ich ro­
dzin — małżonka zmarłego pra­
cownika lub rencisty traci prawo 
do renty rodzinnej, jeżeli ponow­
nie wstępuje w nowy związek 
małżeński. Dzieci zmarłego nato­
miast prawo do renty zachowują 
nadal. (2246)

POTRĄCENIA NIESŁUSZNE
Stały czytelnik. — Jestem renci­

stą i pracuję na pół etatu. Czy 
zleceniodawca jest w prawie po­
trącania mi 25 zł na podatek?

RED. — wynagrodzenie za .pra­
cę do zł 1000 wolne jest od podat 
ku od wynagrodzeń. Rencista za­
tem uzyskujący w niepełnym wy­
miarze godzin kwotę zł 500 nie 
opłaca podatku. Jeżeli zakład pra­
cy potrąca Panu podatek, radzi­
my zwrócić się do wydziału finan­
sowego prezydium właściwej rady 
narodowej z wnioskiem o zwrot 
niesłusznie potrąconych kwot z ty­
tułu podatku. (2587)

KOSZTY REMONTU

dów pracy. Pracownicy państwowi 
wynagradzani są miesięcznie „z 
góry”, w pierwszym dniu każde­
go miesiąca. Wszyscy pozostali 
otrzymują pensję ,,z dołu”, z koń­
cem każdego miesiąca kalendarzo­
wego. Sprawy te reguluje kodeks 
zobowiązań, art. 451. (2320)

KUPNO GOSPODARSTWA 
ROLNEGO

Rolnik Kazimierz K. — Chciał- 
bym kupić od sąsiada gospodar­
stwo rolne. Czy w tym wypadku 
istnieją jakieś ograniczenia? Ile 
wynoszą koszty sporządzenia aktu 
notarialnego?

RED. — Jeżeli chce Pan nabyć 
całe gospodarstwo rolne od sąsia­
da, to transakcja ta nie podlega 
żadnym ograniczeniom. Ogranicze­
nia wynikające z nowego kodeksu 
cywilnego w obrocie nieruchomo­
ściami rolnymi dotyczą tylko ta­
kich sytuacji, gdy gospodarstwo 
na skutek spadku ma Ulec podzia­
łowi. Podatek od nabycia praw 
majątkowych przy tego rodzaju 
transakcjach wynosi 6 proc, ceny 
kupna, płatny do rąk notariusza.

(2236)

PRACOWNIK FIZYCZNY 
NA ETACIE UMYSŁOWEGO

Stały czytelnik Poznań. — Je­
stem pracownikiem fizycznym, a 
pracuję jako umysłowy. Zapytuję

bliżenia środowisk miasteczko 
wych i wiejskich nie może zu 
pełnie w cień usuwać teatru 
amatorskiego. Wprawdzie do­
rabianie za pomocą przedsta­
wień nie ma już pełnego uza­
sadnienia, ale chęć wyżycia się 
na scenie, chęć zdobycia uzna 
nia społecznego są i będą w 
dalszym ciągu aktualne.

J. P.

Ale już w czasie studiów zaczę 
ły się odzywać we mnie rodzin 
ne ciągoty. Muszę bowiem po­
wiedzieć, że moja mama była 
śpiewaczką. W 1961 roku ukoń 
czyłam Średnią Szkołę Muzycz 
ną Wydział Wokalny u prof. 
Zofii Bregi. W rok później na 
konkursie śpiewu w Helsin­
kach, odbywanym z okazji 
Światowego Festiwdlu Młodzie 
ży i Studentów zdobyłam brą 
zowy medal.

— Czy on zadecydował o 
Pani późniejszym postano­
wieniu?
Może i tak. Lecz głównym 

powodem było powołanie i u- 
czucie do aktora śpiewaka. Ja 
koś te dwa elementy wybuchły 
w jednym czasie. I w ten spo 
sób zapadła decyzja zdradze­

nia mechaniki dla śpiewu. Uczu 
cie przeszło, a powołanie zosta 

ło. Występowałam jako solist-

ka w zespole artystycznym 
KBW. Potem w Centralnym 
Zespole Wojska Polskiego.

— Co zatem przyczyniło 
się do przejścia do Opery? 
— Po prostu występy tylko 

w zespole estradowym nie da­
wały mi w pełni zadowolenia. 
Czułam, że te formy hamowa­
ły mój artystyczny rozwój, pro 
wadziły do rutyniarstwa — tak 
niebezpiecznego dla artysty. I 
wreszcie nie pozwalały na peł 
ne wyżycie artystyczne. Dlate­
go też może z dużą radością 
przyjęłam wiadomość, że po 
przesłuchaniu dyrektor Robert 
Satanowski przyjął mnie do 
Poznańskiej Opery. Ten awans, 
jak również stała opieka prof. 
Zofii Dudicz-Latoszewskiej po 
zwoliły na doskonalenie moich 
umiejętności.

Jak się więc stało, że za­
wędrowała Pani znowu na 
estradę i to tym razem fran 

- cuską?
— Nie stronię wcale od estra 

dy. Nawet ją lubię. Pozwala na 
indywidualny, intymny kon­
takt artysty z widownią. A je­
śli chodzi o konkurs w Tuluzie 
to w maju tego roku odbyły się 

przesłuchania w Warszawie. Ko 
misja w której zasiadały tu­
zy polskiej wokalistyki, wyty 
powała 3-osobową ekipę. Na 
miejscu okazało się, że konku 
rencja jest duża. 70 uczestni­
ków. W finale po ostrych wal 
kach znalazło się 7 kobiet i 7 
mężczyzn. Wśród nich wszys­
cy Polacy.

— Które momenty utkwiły 
Pani najbardziej w pamię­
ci?
— Pierwszy to dla artysty ol

ności w czasie trwania konkur 
su nagradzać artystów brawa­
mi. Chodzi głównie o to 
by nie deprymować słab­
szych artystów, nie wywierać 
nacisku moralnego na jurorów. 
Dopiero w czasie galowego kon 
certu zwycięzców publiczność
nagradza artystów za cały 
kurs.

— Ale słyszałem, że 
jednak wyjątek w tym 
ku?

kon

był 
ro-

— Tak. Było to w półfinale. 
Po wykonaniu przeze mnie arii 
Marianny z opery „Don Pascąu 
ale” sypnęły się brawa. Szyb­
ko jednak ucichły. Drugim 
bardziej dramatycznym momen 
tem były oczekiwania na wy-
niki finału. Obok pięknej 
koncertowej znajdowała 
mała kawiarenka. Tam też 
pili się wszyscy finaliści, 
łam bardzo wzruszona

sali 
się 

sku 
By- 
gdy

A. K. T — Posiadam dom, który ’ jaki zasiłek przysługuje mi w cza-
użytkuje także Urząd Pocztowy. 
Na tej podstawie czynsz obniżo­
no o 50 proc. W tym czasie odma­
lowano fronton domu za sumę 
5.600 zł. Kto powinien ten koszt 
pokryć?

RED. — Najemca domu, który 
w umowie zobowiązał się pokryć 
koszty remontu kapitalnego w za­
mian za obniżkę czynszu o 50 
proc, obowiązany jest remont ten 
przeprowadzić. O ile zatem prace, 
o których Pan wspomina, zalicza­
ją się do remontów kapitalnych, 
można domagać się od -najemcy,
by uregulował powstały z 
tytułu koszt. (2349)

PENSJA Z DOŁU 
CZY Z GÓRY

tego

Czytelniczki P. i J. — Czy istnie­
ją jakieś, reguły, według których 
jedni pracownicy otrzymują po­
bory miesięczne z góry a inni z 
dołu?

RED. — Terminy wypłaty wy­
nagrodzenia zależą od rodzaju i 
grupy pracowników jak i zakła-
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sie choroby?
RED. — Pracownik wykonujący 

funkcję umysłową, zaliczany jest 
do grupy umysłowych bez wzglę­
du na to z jakiego etatu jest wy­
nagradzany. Ma prawo do urlopu 
wypoczynkowego (tak jak pracow­
nik umysłowy), zaś w przypadku 
niezdolności do pracy otrzymuje 
przez okres 3-miesięczny pełne 
wynagrodzenie za pracę. Po upły­
wie tych 3 miesięcy otrzymuje za­
siłek, który wynosi 70 proc, prze­
ciętnego zarobku. (2564)

SPORY O ZAMELDOWANIE
J. B. z Poznania. — Czy współ- 

lokator, który na swój metraż 
chce zameldować studenta, musi 
mieć zgodę osób zamieszkałych w 
tym samym mieszkaniu?

RED. — Organem właściwym do 
załatwiania sporów w zakresie 
meldowania jakichkolwiek osób 
jest wydział spraw wewnętrznych 
prezydium rady narodowej. Organ 
ten na wniosek zainteresowanej 
osoby rozpatruje sprawę meldo­
wania i wydaje odpowiednią de­
cyzję. Osoby zainteresowane mają 
prawo wniesienia odwołania od 
decyzji, która ich zdaniem byłaby 
niesłuszną. (2315)

brzymie zaskoczenie
czenie 
stępie, 
min

mil-
publiczności po wy-

Tamtejszy regula-
nie zezwala publicz-

wezwano mnie jako pierwszą. 
Radość była jeszcze większa 
gdy się dowiedziałam, że po 
zestali koledzy Krzywiński i 
Majewski zdobyli również na­
grodę i medal. Następnego dnia 
w gazetach pojawiły się tytu­
ły: „Biała Polka i Murzyn z 
USA zdobywcami wielkich na 
gród”.

— W takiej sytuacji może 
Pani zdradzi, gdzie lepiej się 
czuje: na deskach scenicz­
nych czy na estradzie?
Niełatwe będzie dokonanie 

podziału. Wydaje się, że sce­
na i estrada, stwarza pełne 
możliwości wyżycia się artys 
ty, dysponującego odpowiedni 
mi umiejętnościami i repertu 
arem. Taki mariaż na pewno' 
przynosi pożytek artyście, a 
co najważniejsze sztuce.

Rozmawiał:
JERZY KNAPIK

SzuLamy przyczyn i terapii

Kiedy się to zaczęło, miała 26 lat, 
urodziła już drugie dziecko 
i właśnie po tym drugim zaczę­

ła gwałtownie przybierać na wadze. W 
rodzinie, poza nią, nie było ludzi oty­
łych. Tylko ona. Około 50-ki doszła do 
monstrualnej otyłości (180 kg). Dołą­
czyły się przykre dolegliwości — dusz­
ność, bóle kończyn, trudności przy cho 
dzeniu. Taką oto pocjentkę przyjęła je 
dna z klinik AM, zajmujących się pro­
blemem otyłości ze względu na jej ujem 
ny wpływ na narządy oddychania, krą­
żenia i ruchu.

Niestety. Klinika nie znalazła wy­
raźnej przyczyny powstania tak nie­
zwykłej otyłości (poza przesadnym ape- 
tytem pacjentki i ograniczeniem jej 
aktywności fizycznej). Bo mimo znacz­
nego postępu w dziedzinie fizjopatolo­
gii otyłości, nie jest łatwo ustalić jej 
przyczyny: diagnostyka w tej dziedzinie 
opiera się głównie na eliminowaniu 
czynników, powodujących otyłość wtór 
ną, bez rozpoznania zaburzeń, które zapo 
czątkowały wzrost wagi. Chorym zaleca 
się wówczas niskokaloryczną dietę, ha­
muje apetyt, podaje odpowiednie środ-

dziczeniu otyłości. Twierdzą, że istnieje 
tylko predyspozycja do niej, powtarza­
jąca się w niektórych rodzinach — ta­
cy ludzie powinni unikać warunków 
sprzyjających wzrostowi wagi i rozwo­
jowi tkanki tłuszczowej. Nie jest do­
kładnie zbadane, czy towarzyszące oty­
łości zaburzenia przemiany materii są 
objawem wtórnym, czy też w jakiś spo 
sób warunkują zmiany wagi. Chorzy 
przeprowadzają badania dopiero wów­
czas, kiedy już zaczęli tyć.

nie psychoterapii, wypróbowano nawet 
hipnozę, która podobno daje dobre re­
zultaty.

Gdzie szukać ratunku?

ki chemiczne itd.

Najbardziej narażeni

Problem otyłości stał się tematem mię 
dzynarodowego sympozjum, które nie­
dawno obradowało w Warszawie. Spe­
cjalizuje się w tej dziedzinie wiele pla 
cówek w kraju — w Polsce zajmują 
się nią kliniki AM, z wiodącą niejako 
II Kliniką Chorób Wewnętrznych Stu­
dium Doskonalenia Lekarzy.

Ustalono m. in że przypadki otyłości, 
dla których trudno jest określić wła­
ściwe przyczyny, zdarzają się głównie u 
ludzi ze średnim wykształceniem, naby­
tym w pierwszym pokoleniu jak i pierw 
szemu pokoleniu „emigrantów” ze wsi 
do miast. (Może wiąże się to z zacho­
dzącymi w życiu tych ludzi szybkimi 
przemianami, do których organizm przy 
stosowuje się wolniej). Niektóre rejony 
kraju posiadają prawdopodobnie warun 
ki bardziej sprzyjające otyłości (na Dol­
nym Śląsku np. stwierdzono ją u 30 pro­
cent kobiet).

Specjaliści, zajmujący się tym zagad­
nieniem ,na ogół odrzucają tezę o dzie-

Otyli żyją krócej...

O tym. że ludzie tężsi żyją krócej od 
szczupłych i są od nich mniej wytrzymali, 
wiedziano od dawna. Chodzi o to, że oty-

Otyłość 
choroba 

społeczna

Jak można leczyć otyłość? Różni le­
karze różnie podchodzą do tego proble­
mu. Czechosłowaccy i kanadyjscy np. za 
lecają rzecz pozornie paradoksalną, bo... 
zwiększenie liczby posiłków. Lekarze 
dowodzą bowiem, że nasz organizm prze 
jawia skłonność do gromadzenia tłusz­
czu „na zapas”. Stąd wniosek, jeśli po­
siłki są spożywane w dużych odstępach 
czasu — tworzą się kaloryczne rezerwy 
na okres bezposiłkowy. Przy posiłkach 
spożywanyph częściej — kalorie zostają 
zużyte szybciej. W ten sposób pomyślą 
na „dieta-cud” polega na spożywaniu 
posiłków w godzinach 8—10—12 (szklan 
ka herbaty — świeże owoce — chude 
mięso z jarzynami zaprawionymi łyżecz 
ką masła) a po 4-godzinnej przerwie w 
godzinach 16—18—20 kaWałek sera .— 
owoce — chude mięso lub jajko z ja­
rzynami i łyżeczką masła. Podobno przy 
takiej diecie traci się dziennie około 
20 dkg nadwagi...

„Służba Zdrowia” w wywiadzie, prze­
prowadzonym ze specjalistą w leczeniu 
otyłości, doc. dr. M. Krotkiewskim prze 
kazała\ szereg danych dotyczących me

,łość wiąże sie często z różnymi śchorze 
niami, najczęściej z miażdżycą i cuk­
rzycą, z nadciśnieniem, prowadzi do upo 
śledzenia czynności wątroby i nerek, nie 
mówiąc już niemal o nieuchronnych ( 
schorzeniach nóg, o zmianach zwyrod- 
niających w kręgosłupie i in.

Ostatnio medycyna, poszukująca przy 
czyn otyłości, „stawia” w pewnym stop 
niu na czynniki psychologiczne. Zaczy 
nają one działać już w dzieciństwie — 
zdarza się, że ludzie, którzy cierpieli 
głód w pierwszym okresie życia, w wie­
ku dojrzałym przejawiają nadmiar wa­
gi. Wiadomo, że odczuwa się głód przy 
stanach lęku lub depresji, że dużo jedzą 
osoby zajmujące odpowiedzialne stano­
wiska.,/Przede wszystkim jednak wzmo­
żony apótyt spotykany jest właśnie u lu 
dzi otyłych...

Ostatnio modne jest leczenie otyłości 
przy pomocy psychologa, czyli stosowa

tod, stosowanych 
kraju. Leczy się

w świecie i w naszym 
więc u nas otyłych am

bulatoryjnie — ograniczając kalorycz- 
ność posiłków i podając leki hamują­
ce uczucie głodu, sanatoryjnie — ucząc 
pacjentów zasad żywienia i trybu ży­
cia, zwalczających otyłość; regularnie 
w ośrodkach TKKF — przy pomocy gim 
nastyki odchudzającej; okresowo na 
wczasach leczniczych. W wyjątkowych 
przypadkach monstrualnej otyłości, sto­
suje się .kliniczne leczenie głodem, po­
dając pacjentom jedynie płyny i odpo­
wiednie tabletki, 'co likwiduje również 
i zaburzenia przemiany materii będące 
niebezpiecznym powikłaniem otyłości.

Liczba ludzi otyłych, schorzenia towa­
rzyszące otyłości czynią z niej jedną z 
chorób społecznych. Toteż od zajmują­
cych się tym problemem klinik AM i 
placówek naukowo-badawczych oczeku­
je sie metod i środków nie tylko lecze­
nia, ale i profilaktyki otyłości...

W. K.



NAUKOWE

K9118

Modystkę i uczennicę w 
zawodzie modniarskim — 
przyjmę zaraz. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11975g.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO

1939

Politechniki

najlepszych

12

studentom zagranicznym (3 Wiet­
namczykom Ktibańczvkowh

Grzesia Przetarto

'dalekopisem.

czwórka 
Zwyciężył 
WSE. a w'

Sprzedam tanio telewizor 
17 cali. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11459g

Międzynarodowy Tydzień Studen 
ta. uczcili akademicy nie tylko po­
przez imprezy kulturalne czy po­
lityczne. ale także sportowe. Oto 
organizacje uczelniane AZS i ZSP

Poznań. Kwiatowa
»102]4e

rSyria).
walczyli : 

Polaków

II etap, długości 1491,5 km wy­
tyczono trasą okrężną z Monaco 
do Vals—Les—Bains i z powrotem,

Andrzej Cugowski 
‘ód oań — Alicja Przy

Wózki dziecięce bliźnia­
cze lalkowe, poleca Wy­
twórnia Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12.

11427g

Kuba). Nael Haniami
Tran Hao (Wietnam)

przy współudziale

Trasa Raidu Monte Carlo 
prowadzi przez Poznań

Organizatorzy przyszłorocznego (19.—27.1.) samochodowego Rajdu 
Monte Carlo ustalili trasę tej imprezy. Punkty startowe wyzna­
czono w 9 miastach Europy: Ateny — 3155 km dojazdu do Mo­
naco, Frankfurt n/Menem — 3358 km, Lizbona — 3308, Londyn — 
3227 km, Monte Carlo — 3325 km, Odessa — 3219 km, Osło — 3198 km 
Reims — 3373 km i Warszawa — 3280 km. Pierwszy etap prowadzi 
z miast startowych do Monaco.

Dwie imprezy 
pływackie

Duża ruchliwość cechuje ostat­
nio organizatorów zawodów pły­
wackich w naszym okręgu. 25 i 
26 bm. na pływalni przy ul. 
Chwiałkowskiego odbędzie się 
ogólnopolski konkurs skoków do 
wody i kadry młodzieżowej w sko 
kach z trampoliny i wieży. W 
pierwszym dniu początek zawo­
dów o godz. 11 i 17, nazajutrz o 
godz. 10 i 15. Udział w imprezie 
zapewnili m. in. reprezentanci Le 
git.i MKS Pałacu Młodzieży z War 
szawy, Górnika Zabrze oraz miej 
scowego Lecha.

Ogólnopolski, dziecięcy mityng 
pływacki organizuje poznański 

Lech 3 grudnia br. na pływalni 
przy ul. Chwiałkowskiego. Swój 
udział poza zawodnikami z Wiel­
kopolski zapowiedzieli m. n. pły 
wacy z Warszawy i Szczecina. Pro 
gram obejmuje po 8 konkurencji 
dla dziewcząt i chłopców. (x)

Z HOKEJOWYCH LODOWISK
W rewanżowym meczu hokejo­

wym, który odbył się w Bukaresz­
cie, reprezentacja NRD zremiso­
wała z Rumunią 2:2 (0:2, 0:0, 2:0). 
Pierwsze spotkanie tych zespołów 
wygrali Niemcy 5:0.

*
Młodzieżowa reprezentacja ho­

kejowa NRD pokonała, w rewan­
żowym meczu w Leuna, reprezen­
tację Jugosławii 4:0 (1:0, 3:0, 0:0). 
Pierwszy mecz w Dreźnie gospo­
darze wygrali 3:2.

*
W rewanżowym meczu elimina­

cyjnym z cyklu rozgrywek o Pu­
char Europy w hokeju na lodzie 
mistrz Węgier Ferencvaros prze­
grał w Budapeszcie z mistrzem 
Austrii AC Klagenfurt 3:4 (1:1, 1:1, 
1:2). Do następnej rundy zakwali­
fikowali się hokeiści austriaccy 
z łącznym rezutlatem dwóch spot­
kań 10:5. (t)

I LIGA ZAPAŚNICZA
Ostatnia kolejka tegorocznych 

rozgrywek i ligi zapaśniczej w sty­
lu klasycznym nie przyniosła nie­
spodzianek. Wygrali faworyci. A 
oto rezultaty:
Legia (W-wa) —

Wisłoka (Dębica)
Gwardia (W-wa) —

Pafawag (Wr)
Unia (Racibórz) —

Energetyk (Poznań)
Unia (Swarzędz) —

Siła (Mysłowice)
Rozgrywki nie zostały

6,25:2,75

7,75:1,75

5,25:1,75

2 :6,75
jeszcze

zweryfikowane przez wydział spor­
towy PZZ i mogą zajść nieznacz­
ne zmiany, tym niemniej w tabeli 
prowadzi nadal mistrz Polski Le­
gia, przed Siłą, (t)

Imprezy sportowe 
z okazji 

Międzynarodowego 
Dnia Studenta

Uczeń w zawodzie Slusar 
sko - narzędziowym, po­
trzebny Knychała Poznań

Staszica 21. l0614g
Do szycia biustonoszy — 
potrzebna pani. Praca 
stała. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1T248g.
Gosposi poszukuje rodzi­
na lekarska. Marcelińska 

11556g

poleca publikacje
POLSKA KRYTYKA LITERACKA 1919 

Materiały

ą start do niego nastąpi 24.1. w 
nocy. Następnie, po krótkim od­
poczynku, najlepszych 60 sąmocho 
dów wystartuje 26.1. do III etapu 
— nocnego wyścigu długości 
613,5 km.

Łącznie więc trasa przyszłorocz­
nego Rajdu Monte Carlo wynosić 
będzie dla najlepszych kierowców 
ponad 5 tys, km. Żawodnicy. któ 
rzy startują z Warszawy, będą 
mieli do pokonania 5385 km.

Polski Związek Motorowy roz­
począł już przygotowania do tej 
imprezy. Wyznaczona została do­
kładna trasa na ziemiach pol­
skich. prowadząca z Warszawy do 
Lublina, Białegostoku, Olsztyna, 
Gdańska, Poznania, Wrocławia i 
do punktu granicznego w Kudo­
wie, a następnie przez Czechosło 
wację i NRF do Francji. Przez 
nasz kraj przejadą również za­
wodnicy z Oslo. Po przekroczeniu 
punktu granicznego w Kołabasko- 
wie połączą się oni w Poznaniu 
z grupą warszawskich zawodni­
ków.

Start w Warszawie do rajdu na 
Stani 19 stycznia w godzinach wie 
czornych.

Warto przypomnieć, że w impre 
zie tej startować będzie również 
oieć polskich załóg, w tym mistrz 
Europy i zwycięzca rajdu Argen­
tyny — Sobiesław Zasada z piło 
tern Jerzym Dobrzańskim i repre 
zentant AW Henryk Ruciński.

PAP

DKKFiT Stare Miasto zorganizowa­
ły: środowiskowe turnieje w teni­
sie stołowym i szachach oraz spot­
kanie w koszykówce kobiet po­
między zespołem Wydziału Budow­
nictwa Lądowego a renrezentada 
złożona z zawodniczek pozosta- 
'vch wydziałów Politechniki.

W turnieju tenisa stołowego star, 
:owa!o 25 zawodników i 2 zawod­
niczki w tym 10 studentów zagra­
nicznych. W finale czterej najleo- 
d studenci zagraniczni: Kalisoras 
"‘ernistokles (Grecja) Abreu Eurih<

■ włą z WSWF Nagrodę zespołowa 
wśród studentów zagranicznych 
zdobyli po raz drugi Wietnam­
czycy.

Najlepszym spośród 14 szachistów 
okazał sie Marian Galiński z Poli­
techniki. .Natomiast w meczu ko­
szykówki zespół Wydziału Budow­
nictwa Lądowego zwyciężył dziel­
nie sie broniącą reprezentację po 
rostałych wydziałów 37:24.

Podczas zakończenia opisanych 
mnrez na wieczorku tanecznym w 
klubie ..Sęk” poza nagrodami

cie. teł. 411-130.

uczy 
śródmieś-

119562
Tańców uczę. Poznań 
Mickiewicza 27 m. 7a.

10734g

Profesor liceum, udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii rosyjskiego. Tel. 
67?-502. 11763g

dziecięce, wieik 
w. bór oraz materace - 
wszelkie rozmiary, pole 
ca Brzozowska Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

100102
.y ,■» twórnia wózków dzie 
męcych, poleca duży wy-

Siatkarze walczyli 
w Lesznie

Ubiegła niedziela upłynęła w 
Lesznie pod znakiem piłki siat­
kowej. Ogółem stoczono siedem 
spotkań mistrzowskich, w tym 
sześć j-uniorów.

W meczu o mistrzostwo klasy A 
Polonia I Leszno uległa po słabej 
grze rezerwom AZS-u Poznań

W mistrzostwie juniorek zespół 
MKS-u Leszno pokonał 2 : 1 MKS 
Znicz I Poznań i przegrał 0 : 2 z 
MKS-em Wilda Poznań, a MKS 
Znicz I Poznań uległ MKS-owi 
Wiłda 0 : 2.

Spotkania juniorów przyniosły 
następujące rezultaty: Polonia 
Leszno — MKS Jeżyce I Poznań 
0 : 2, Polonia Leszno —LZS ,Skra” 
Wolsztyn 2 : 1. MKS Jeżyce Po­
znań — LZS „Skra” Wolsztyn 
2 : 0. (R)

Starty lekkoatletów
w 1968 roku

Bogato zapowiadaja sie starty
naszych lekkoatletów
olimpijskim, 
cja rozegra 
stwowe.

V progu 
memoriał J.

roku
Pierwsza reprezenta 

4 mecze międzypań-

sezonu odbędzie się
Kusocińskiego. a nar

stępnie w dniach 13—14 lipca w Le 
ningradzie trójmecz ZSRR— 
NRD—Polska. W dniach 17—18 na 
sze reprezentacje walczvć będą na 
dwóch frontach z Włochami i 
Szwajcarią, natomiast lekkoatlet- 
ki z drużyną Holandii. Przed wy­
jazdem na igrzyska olimpijskie 
czołówkę czeka mecz z W. Bryta­
nią (31.8.—2.9.) oraz mistrzostwa 
Polski w Zielonej Górze (12—15.9.).

o-x

Warto dodać, że uczczenie Mied?v- 
narodowego Tvgndnip Studenta 

na sportowo” spotkało sie z ser­
decznym przyjęciem żywo reagu- 
lecel publiczności 1 stanowiło 
świetna orona^ande snortu maso 
wego wśród studentów, (ad)

PILa ręczna

Ostatni mecz
pierwszej rundy

W najbliższa niedziele szczypior 
niśći poznańskiego Grunwaldu 
grający w ekstraklasie spotkaią 
się o godz. 16.30 w sali przy ul. 
Marcelińskiej z Wiarusem Szcze- 
cin. Eędzie to ostatni mecz 7 cyk 
lu mistrzowskich rozgrywek 
pierwszej rundy. Zdecydowanym 
faworytem są poznaniacy, którzy 
maja realne szanse na uplasowa­
nie się w czołówce tabeli, co po­
winno zapewnić im dobry start w 
drugiej, decydującej rundzie. Ze 
śpół Wiśńuśa należy do' najśłab-
szych drużyn ekstraklasy i 
sądzimy, aby mógł zagrozić 
znaniakom.

Druga . runda rozgrywek
strzowskich
stycznia 1968

rozpocznie się

nie 
po-

mi-
28

Szczypiorniści
Grunwaldu wykorzystają tę prze­
rwę na odpoczynek, a następnie 
przystąpią do przygotowań do de 
cydxijqcej batalii. Ponieważ Grun­
wald jest zespołem, który dopiero 
po kilku meczach z poważniej­
szymi przeciwnikami dochodzi do 
właściwej formy, wydaje się, że 
władze klubu jak i również 
WKKFiT powinny pomóc szczy- 
piornistom w znalezieniu odpo­
wiednich przeciwników na spot­
kania towarzyskie przed drugą 
rundą rozgrywek, (s)

pod red. J. Z. Jakubowskiego sir. 655, zł 80,-
Literatura dwudziestolecia, jej prądy, problemy, kulisy. 

Rozprawy i artykuły krytyczno-literackie wybitnych kryty­
ków dwudziestolecia, jak Przykowski, Boy, Fik, Peiper, , 
Borowy. Znana polemika o stosunku literatury do życia 
społecznego. Dyskusje o poezji awangardowej i proletariac­

kiej, o roli krytyki literackiej.
Teksty zaopatrzone w noty biograficzne i objaśnienia. 

Dawne, a jednak ciągle aktualne problemy ujęte przez naj­
lepsze pióra dwudziestolecia międzywojennego.

,W sprzedaży jest również Polska krytyka literacka doty­
cząca okresu 1800—1918. Tomy 1—4, cena zł 52,—; 58,—; 
68,—; 58,--; _____ ____

T. 2

DZIEJÓW POLSKIEJ K8MI I TEO^I SZTOKI
Myśli o sztuce w okresie romantyzmu str. 347, zł 10,— 
Spór o rację bytu polskiej sztuki narodowej (1857—1891) 
Warszawska krytyka artystyczna (1875—1890) str. 
407, zł 20.

Antologia piśmiennictwa polskiego z zakresu teorii sztuki, 
estetyki, sztuk plastycznych, teatrologii i muzykologii od 
końca XVII wieku do współczesności, stanowi uzupełnienie 
Polskiej krytyki literackiej.

Książki do nabycia w księgarniach „Domu Książki”, szcze­
gólnie: ul- Czerwonej Armii 69, Al. Marcinkowskiego 21, 
ul. 27 Grudnia 23.

Zaginął pies — pekińczyk 
(stary, chorowity). Zna­
lazcę wynagrodzę. Wys­
piańskiego 10 m. 2.

U990g

f^o^efe
1T

tapicerowane i gładkie w różnych ko­
lorach przeznaczone do wyposażeń 
restauracji, kawiarń, tarasów, ośrod­

ków wczasowych, hoteli, świetlic biur itp.

OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY

Zakłady Mebli Giętych w Radomska.
Informacji udziela Dział Zbytu tel. 33-22.

K9016

Nieruchomości^ I W niedzielę 19. 11 67 r. 
zgubiono damski złoty ze

Kupię dom dwurodzinny 
z ogrodeną w Śremie iub 

Sokolicy, Ofęrty z opisem 
1 ceną „Prasa” — Grun- 

: waldzka 19 dla _2;j5p.__
Parcele ziemię ogrodni­
czą w Poznaniu, zamie­
nię na okolice podwar-
szawskie, 
Oferty ,,)

lub sprzedam.
,Prasa” Grun-

waldzka 19 dla 11316g.

ZAKREŚLONY KUPON 
„ KOZIOŁKI ” 
PR ZYNIES IE 

TOBIE SZCZĘŚCIE. 
K9240

Spółdzielnia Pracy Przetworów Papierowych i Two­
rzyw Sztucznych „INSPRA” w Zielonej Górze, ul. 
Wandy 51 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na dostarczenie:
— 10.000 sztuk KLIPSÓW nr 6 oraz 10.000 sztuk ZA-

MECŻKOW o różnych wymiarach 
tówek z folii (galanteria).

Oferty należy składać pod adresem 
29 listopada 1967 r. wraz z wzorami 
zalakowanych.

do teczek-ak-

Spółdzielni do 
w kopertach

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 30 
reku o godz. 9 w biurze Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

listopada 1987

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K9121

j Pracownicy poszukiwani

Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Meliora­
cyjnych w Poznaniu — poszukuje pracowników do 
podległych przedsiębiorstw na terenie woj. poznań­
skiego.garek „Cyma”. Zwrot za =Kiego. _ _

wynagrodzeniem. Telefon Uo . przedsiębiorstw znajdujących się w: 
501-12. i2008g :»Ka*lszu’ K°nime, Lesznie, Ostrowie Wlkp.

Gnieźnie, 
Trzcian-

ce, Wągrowcu, Wolsztynie, Gostyniu, Środzie, Obor­
nikachZgubiono mapę z nr 75, 

należącą do PPER Poznań, 
Wołowska 17, proszę o 
zwrot. 11901g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

10644g

STARSZYCH INSPEKTORÓW, INSPEKTORÓW 
do Działów Techni&znych — wymagane wykształ­
cenie wyższe lub średnie techniczne w zakresie 
melioracji lub budownictwa wodnego, 
KIEROWNIKÓW GRUPY ROBÓT i ROBOT — 
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie w 
zakresie melioracji lub budownictwa wodnego

oraz uprawnienia budowlane z zakresu melioracji 
lub budownictwa wodnego.

Do przedsięb. Konserw, i EkspL Urządź. Wodno-Me­
lioracyjnych Gostyń i Rej. Przeds. Melior. Leszno 
— NACZELNYCH INŻYNIERÓW — wymagane wy­

kształcenie wyższe i uprawnienia budowlane.
Do nowo powołanych Przedsiębiorstw w Środzie 
i Obornikach poszukuje się:
— GŁÓWNYCH MECHANIKÓW z wyższym wyk­

ształceniem,
— EKONOMISTÓW i KSIĘGOWYCH z wykształce­

niem wyższym lub średnim ekonomicznym.
Baza Ciężkiego Sprzętu w Środzie — przyjmie każdą 
ilość
— MECHANIKÓW, ROBOTNIKÓW KWALIFIKO­

WANYCH i OPERATORÓW z uprawnieniami na 
ciężki sprzęt budowlany.

Przedsiębiorstwa zgrupowane w Zjednoczeniu — za­
trudnią każdą ilość:
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH.
Zapewnia się zakwaterowanie na budowach.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr Wo­
jewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw Meliora­
cyjnych w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 11, pok. 'nr 7.

W9070

Willę wyłączoną, Wólno- 
stc jącą lub bliźniaczą, ła 
zienką, garażem, ogrocem 
blisko tramwaju do 550.060 
zł, od właściciela spiesz­
nie kupię. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
11894g.______________  
Uwaga — ogrodnicy — 
sadownicy — pszczelarze 
— hod,owcy, willa 1 ha‘ 
sadu z rolą, 5-pokojowa, 
komfortowa 500.000,— zł; 

Idom 5-pokojówy z wygo- 
ląmi, dużą 500 m! nowo­
czesną szklarnią, 3 ha zie 
mi. łąki, lasu 370.000, — ; 
zabudowana przy Pozna­
niu z wygodami 3-pokojo 
.ve 1,5 ha ziemi, stawem 
rybnym 250.000,—. Obiek­
ty od dnia kontraktu wol 
ne — sprzeda Adamski — 
Poznań, Matejki 33a.

_____ ______________ 11855g

Czyszczenie i dezynfek­
cją pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego 
34. 10902g

Warsztat ślusarski w 
Czerwonaku, ul. Krótka 
5 — wykonuje piece c. o., 
wodne, bramy, parkany, 
ba’kony — fachowo i w 
terminie. 10978g

Iowa 8.

Józef Zwierzyński

,9. 11164g

R@3EI EK

Franciszka Kunz

rodzina

12039g

jeniec 
walk

24 bm.
Juniko-

Warszawy.
w piątek, dnia 
cmentarnej na

Dnia 21 listopada 1967 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 75, nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”, Poznań Li 
belta 29, poleca swoje u- 
sługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz.15—

w obronie
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 13.40 z kaplicy 
wie.

Dnia 21 listopada 1967 r. zmarła, przeżywszy 
lat 78, opatrzona Sakramentami św., nasza ko­
chana, żona, matka, teściowa i babcia

Poznań, Głogowska 93, 
Olsztyn, Chicago.

Dnia 20 listopada 1967 r. zmarła, po ciężkich 
cierpieniach, w wieku lat 91, nasza ukochana 
matka, babka, teściowa i ciocia, ś^.

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn wyko 
nuje. Smoczyńska, Kwia-

Żegna Ją z głębokim żalem 
w smutku pogrążona

W smutku pogrążona
RODZINA

12025g

kapitan WP w stanie spoczynku, b. 
Oflagu lic - Woldenberg, uczestnik

Dnia 21 listopada 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, brat, 
szwagier, teść, wujek i dziadek, śp.

W smutku pogrążona
RODZINA

W03g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra­
nia. Długa 9. 10984g

Helena Smolibowska
z MĄCZKOWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄZ Z RODZINĄ

Poznań, ul. Wawrzyńca 22 m. 2. 12038g

11172g

sekretarz redakcji 648-85:

Poznaniu.
119912

nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielała placówki Ruchu” 
Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych

POZNAŃ
Grunwaldzka 19

f Poczty Druk: Zakłady 
rękopisów. A -5

Redaguje Kolegium: Marian FTeJslerowlez (sekretar? redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpskt. Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelni?). Telefony- 611-21 łączy wszystkie 
dziaty- sekretariat redakcji 657-78, w godz. od 9—16: redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657- 18.
dział łączności z czytelnikami — intormacle dla czytelników 557-18; dział miejski 659-39 redakcja nocna 430- 73

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka ’9 telefony 452-89 i
471-94 1 453-31. Wvdawca
611-21 Za treś^ > termi-

Dnia 21 listopada 1967 r., dokonał pracowite­
go życia, w wieku lat 92, po długoletniej cho- 
rcbie, opatrzony Sakramentami św., nasz drogi 
ojciec, dziadek, pradziadek, śp.

KAZIMIERZ ŚWIETLIK
powstaniec wielkopolski, b. organizator 

życia gospod. w. Ostrowie.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

Msza św. odprawiona zostanie w kościele św. 
Krzyża na Górczynie, 29 bm.o godz. 19.

W głębokim smutku
DZIECI, WNUKI, PRAWNUKI I RODZINA

11970g

W dniu 21 listopada 1967 r., po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, zmarła, namaszczona Oleja­
mi św., w wieku lat 15, naśza najdroższa, naj-

Sprzedam ogrodnictwo ze 
szklarniami. Oferty „Pra 
;a”, Grunwaldzka 19 dla 
11857g._____________________ 
Kupię pół bliźniaka, lub 
piętro wyłączone, wolne 
mieszkanie. Oferty „Pra- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10359g.

Spółdzielnia Pracy Farmaceutyczno - Chemiczna
„Ziołolek” Poznań, ul. Garbary 96 zatrudni
z dniem 1 stycznia 1968 r.
— MAGISTRA FARMACJI z praktyką w przemyśle

farmaceutyczno - chemicznym
— MAGISTRA CHEMII
— KIEROWNIKA MAGAZYNÓW 

stanowisku magazyniera.
Warunki płacy do omówienia.

z praktyką na

K9100

z domu ŚWITAŁA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

12015g

ukochańsza córka, siostra, szwagierka i ciocia

Lidia Nowak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm.

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Knapowskiego 10 m. 13. 12006g

W dniu 19 listopada 1967 r. zmarł nagle, w 
wieku 59 lat

JAN KAWECKI
długoletni kierownik Działu Administracyjnego 

Ekspozytury Centrali Wynajmu Filmów 
w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy oddanego i zasłużone­
go dla Instytucji pracownika, prawego człowie­
ka i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 li­
stopada br. o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. 
Bluszczowej na Dębcu.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA — POP 
PRACOWNICY

Centrali Wynajmu Filmów

Rozalia Dubert 
z domu WIŚNIEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W dniu 21 listopada 1967 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 57, 
mój drogi mąż, nasz troskliwy ojciec, teść 
i dziadek

Władysław Stawniak
zasłużony długoletni mistrz blacharski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 15 z domu żałoby w Strzałkowie przy 
ul. Gen. Sikorskiego 15.

Stroskana
ZONA Z DZIEĆMI I WNUKAMI

119815

Dnia 17 listopada 1967 r. zasnęła w Panu, na­
sza najukochańsza matka, babcia, prababcia, 
siostra, przeżywszy lat 85

Mikołajczak
Pogrzeb odbył się w dniu 20 bm. w Sierako­

wie Wlkp.

W dniu 21 listopada 1967 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., drogi mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Mieczysław hydrychowicz
ogrodnik

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu paraf, w 
Krzesinach, z domu żałoby o godz. 14.30,

Pokrzywno 57.

o czym zawiadamia
RODZINA

11977g
3BTO8
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Czwartek

TEATRY

W POZNANIU

Klemensa Realśzacęa uchwał IX Plenum

Słońce: 7.26—15.51 W Wolsztyńskiem - poważne rezerwy
| MASZE ROZMOWY|

Pistolety lakiernika
POLSKI — g. 19 „Kram z pio­

senkami”; NOWY — g. 10.30 i 16 
„Czerwone pantofelki”; OPERA 
— g 19 „Cyrulik Sewilski”; OPE­
RETKA — g. 19 „Gasparonc”; 
MARCINEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ: „Na dnie”; KALISZ: 
„Świętoszek”; KĘPNO: „Cyrano de 
Bergerac”.
KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Wojna i pok&j” (cz. II); 
CZARNKÓW: „Mściciel w masce”; 
GNIEZNO Lech; „Sami na wys­
pie” i „Tomcio Paluch”; Polonia 
„BS 38-15”; JAROCIN: „Fanto- 
mas”; KALISZ Kosmos: „Kat”; 
Oaza: „Działa Navarony”; Stylo­
we: „Wczoraj, dziś, jutro”; KĘP­
NO: „Francja naprzód”; KŁODA­
WA: „Dzwonnik z Notre Damo”; 
KO(.O: „Tygrys lubi świeże mię­
so”; KONIN Górnik: „Życie zam­
ku”; KOŚCIAN: „Niezłomny Wi­
king”; KROTOSZYN: „Fanfan Tu 
lipan” i „Pluton 317”; LESZNO: 
„Zwali go Al Capone”; MIĘDZY­
CHÓD: „Synowie magnata” I i II 
s.,; NOWY TOMYŚL; „Kwaidan 
czyli opowieści niesamowite”; 
OBORNIKI: „Boccaccio 70” i „Arcy 
lokaj”; OSTRÓW Roma: „Po wiel­
kiej burzy”; Słońce: „Dialog”; O 
STRZESZÓW: „Rio Conchos”;
PIŁA Iskra: „Działa ’Navarony”; 
Koral: „Galia”; PLESZEW: „Lu­
dzie w hotelu”; RAWICZ: „Piękny 
Antonio” i „Nie przysyłaj mi kwia 
tów”; SŁUPCA: „Wielka uciecz­
ka”; ŚREM Słonko: „Tyle wier­
ności na nic”; ŚRODA: „Wester­
platte”; ' SZAMOTUŁY: „Sygnały 
nad miastem”; TRZCIANKA' 
„Kruk” i „Ostatni zachód słońca”; 
TUREK Jutrzenka: „Wojna i po­
kój” cz. II; Tur: „Wizyta starszej 
pani”; WĄGROWIEC: „Czerwona 
pustynia” i „Yanco”; WOLSZTYN: 
„Ludzie w hotelu”; WRZEŚNIA: 
„Niebo nad głową”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Albania”.

MU7EA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — g. 10—18. £

Instrumentów Muzycznych (Sta-1 
ry Rvnek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo-i 
stotva 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskiej 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego! 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — do 26 bm. nie­
czynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — do 30 bm. nie 
czvnne.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela)! 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — do 30 
bm. nieczynne.
WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Kraj Rad 50 lat po Rewolucji’ 
(wystawa fotograficzna Agencji 
Piecza ti Nowosti) — g. 10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
Międzynarodowa wystawa exli- 
brisu muzycznego — g. 10—18 (do 
3. XII).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Grody słowiańskie w Me­
klemburgii” — g. 9—15.

PTF (Paderewskiego 7) — „Ma­
ła fauna” — g. 10—19.

Pałac Kultury — .Wrażenia z 
pobytu w ZSRR w relacji piasty 
ków warszawskich” — nieczynna 

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
(pl. Wolności 19) — „1917—1967 
Książką walczaca o wolność i so­
cjalizm” — g. 10—18 (do 30 bm.i.

Galeria ZPAP (Arsenał St 
Rynek) — Prace Kees Den Texa i 
Fransa Meijersa z Holandii — g. 
10—18.

Biblioteka Główna UAM — 
(Ratajczaka 38) — ■ „Człowiek — 
Świat — Polityka” — g. 8—21
RADIO

PROGRAM I; Fala 1322 m i UKF I 
66,62 MHz (do g. 18); 7.45 „Błękit- U 
na sztafeta”; 8.15 Gra Polska Ka­
pela pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
8.49 ,,Cz>’ jesteśmy lepsi czy gor­
si?”: 9 Dla kl. III i IV. „Nie rusz. 
Andziu tego kwiatka”; 9.20 Muz. 
romantyczna; 10 „Powrót z Ame­
ryki” powieść; 10.20 Koncert 
rozrywkowy; 11 Dla klas VII. 
„Wychowanie obywatelskie”; 
11.20 Z twórczości J. Brahmsa; 
12.10 Na swojska nutę; 12.40 „Wię 
cej, leniej, taniej” 13. Dla kl VI, 
VII i VIII „Podróż bez biletu”; 
13.30 Felieton muzyczny J. Waldor 
ffa; 14. „Karzeł” pow.; 14.30 Utwo 
ry popularne: 15.05 Z życia ZSRR: 
15.25 Zespoły amatorskie przed 
mikrofonem; 16 „Popołudnie z» 
młodością”; 18.45 Kurs wyższy 
j. franc.; 19.10 „Ludzie i kontvnen 
ty”; 19.30 Muz. rozrywk.; 20.30 Wie 
czór łiteracko-muzyczny ..Ziemia 
i morze”: 23.15 Utwory Bacha i 
Beethovena; 0.10 Program z Pozna 
ni a.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 12.06, 
15, 17.55, 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz. 8. Muzyczny Tydzień 
Poznania; 8.15 Kurs j. franc.; 
8.35—13.30 Przerwa; 14. Mel. i pio 
senki;14.25 Reportaż Z. Wójtowie-?: 
14.45 ..Błękitna sztafeta”; 15. Ork. 
Włościańska Namysłowskiego: 
15.29 Wiazanka mci. z ont. „Narze 
czona kodaka”: 16.05 Public, mio- 
dzymr.: 17.25 Gra Poznańska 15- 
tkw Radiowa: 17.45 Mapazyn E'r°.‘ 
18.10 Audycja literacka nt. „N5e 
pamiętam. zanomniałoTn”.; 18.45 
Mel. rozrywk.; ip 50 Uniworęvt«>t 
Radinwv .,Czv historia io«f pan­
ka ścisła”: 19.05 M”z. i Akfualn. 
20. „Opera w przekroju” Giuse-
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T^gzckutywa KP PZPR w Wolsztynie ustaliła ramowy 
program realizacji uchwał IX Plenum w powiecie.

Zadania planowe rolnictwa w powiecie wolsztyńskim na lata 
1967—70 wymagają koncentracji wysiłków wszystkich wiej­
skich POP PZPR i kół ZSL. Zróżnicowane w poszczególnych 
gromadach a nawet wsiach wyniki produkcyjne skłaniają 
do przyjęcia w każdej gromadzie własnych programów.
Obecnie we wszystkich 15 

gromadach powiatu pracują 3- 
osobowe zespoły fachowców ze 
szczebla powiatu, które wspól­
nie z przewodniczącymi GRN 
i agronomami gromadzkimi 
przy udziale sekretarzy gro­
madzkich PZPR i ZSL, doko­
nują oceny dotychczasowego 
poziomu produkcji rolnpj. Ze­
społy te określają konkretne

Nauczycielka 
- Jubilatka

W kawiarni 10 Nekli odbyło 
się ostatnio uroczyste spotka­
nie nauczycieli z rejonu Ognis 
ka ZNP w.Nekli z przedstawi­
cielami Komitetów Rodziciel­
skich, Komitetów Opiekuń­
czych miejscowych władz ad­
ministracyjnych i partyjnych 
oraz organizacji społecznych i 
stronnictw politycznych. Uro­
czystość ta była połączona z ju 
bileuszem 40-lecia pracy peda 
gogicznej nauczycielki z Nekli 
— ANNY KORDUS.

Jubilatka rozpoczęła swą pra 
cę pedagogiczną po ukończeniu 
studiów nauczycielskich 1 grud 
nia 1927 we wsi Modrzę, w po 
wiecie poznańskim. Następnie 
od 1 kwietnia 193.3 roku prze 
niosła się do Szkoły Podstawo­
wej w Nekli, w powiecie wrze 
sińskim, gdzie pracuje do dzi­
siaj. Przez swe 40 lat pracy na 
niwie pedagogicznej wychowa 
ła wielu wzorowych obywate­
li. Zawsze była wysoko cenio­
na przez młodzież jak i rodzi­
ców.

Serdeczne życzenia przeka­
zał także Jubilatce i nauczy­
cielom I sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR we Wrześ 
ni — JÓZEF CICHOWLAS, 
który pomimo chęci nie mógł 
przybyć osobiście na tę uro­
czystość. Oprócz przedstawicie 
li władz miejscowych, życze­
nia, kwiaty i prezent Jubilat­
ce złożyli — grono nauczyciel­
skie Szkoły Podstawowej, Og­
nisko ZNP oraz Komitet Ro­
dzicielski w Nekli. Orkiestra 
odegrała Jubilatce tradycyjne 
IGO lat! (hf)

0<1
Uczeń 14-letni, Borek. Takiej 

szkoły nie ma. Radzimy pójść do 
Liceum Ogólnokształcącego, a po 
jego ukończeniu na studia zoo­
techniczne przy Wyższej Szkole 
Rolniczej. (2685)

S. T„ pow. Kościan. O pracę 
należy zwrócić się do Prezydium 
MRN — wydział zatrudnienia. Je­
żeli znajdziesz pracę, będziesz 
mogła również chodzić do szkoły 
wieczorowej lub zaocznej, by 
przygotować się do matury. (2677)

Barbara z Rokietnicy. Z listu 
nie możemy wywnioskować o ja­
kiego lekarza chodzi. Najlepiej je­
żeli Pani zwróci się do swego re­
jonowego i tam przekażą Panią 
do specjalisty. (2691)

Stroskana gnieźnianka B. J. Ra­
dzimy zwrócić się do Prezydium 
MRN w Gnieźnie. Tam otrzyma 
Pani wyczerpujące informacje.

(2703)
Stały czytelnik, Szamotuły. Ren­

cista pobierający rentę starczą 
lub inwalidzką, ma prawo do do­
datków dla żony, która — wycho­
wuje dziecko do lat ośmiu, ukoń­
czyła 50 lat, jest inwalidką I, II 
lub III grupy. Dodatek przysługu­
je w wysokości równej zasiłkowi 
rodzinnemu. (2583) 

ppe Verdi — Moc przeznaczenia 
21.40 Muz. tan.; 22.10 „Sławne ro­
manse” — „Abelard i Heloiza”; 
22.30 Pół wieku radzieckiej kultu­
ry muzycznej; 23.10 Muz. tan.;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30,' 7.30, 
8.30. 16. 19, 21. 23.50,

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
18.05 R. Wascbko i jego płyty — 
Szczyty muzyki rozrywkowej; 
18.35 „Bieg maratoński” — nowe1 
la; 18.50 „Barwy jesieni” — śpie­
wają „Czerwone gitary”; 19. Anie 
rykański Festiwal Bluesa;' 19.25 
„Pierwsi ludzie na księżycu”; 
19.35 Pod szafirową igłą; 20. Rze­
czywistość i poezja — Trzy miło­
ści różowej nmri: 20.20 Sylwetka 
wirtuoza — Elise Wirsaładze 
20.45 ja i mój maź — fe’.: 20.50
Korsykańskie przeboje: 21.05 Kio 
potliwy antenat — rep.: 21.15 Mist 
rzowskie wykonania mnzyki ja­
zzowej — Stan Kenton: 21.35 „Coś 
w tvm Jest”: ' 21.50 Onera — St. 
Moniuszki „Hrabina”; 22 07 śpiewa 
Kalina Jędrusik: ?’.15 298 na 300 
możliwych: 22.35 Słynni kontrnzy- 
tor-y —
Van Heusen; 22.55 Muzyka grecka 
P. Silencjariusz; 23. „Muzyka no­

cą”; 23.50 śpiewa Randia; 24. Wia- 
dom. Radia ONZ.
TELEWIZJA

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Histo 
ria dla kl. VIII: „U progu wol­
ności”; 12.45—13.15 — Język polski 
dla kl. VIII: „Spotkanie z twórcą 
filmowym i aktorami”; 15.45 — Po 
litechnika TV — Fizyka 11 rok: 
„Fale elektromagnetyczne”; 16.25 
— Politechnika TV — Fizyka II 
rok: „Odpowiedzi na pytania”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla mło 
dych, widzów „Ekran z bratkiem” 
— w programie m. in. gawęda 
„Krok w nowy wiek” (ode. IV 
oraz film z polskiej serii „Nie­
wiarygodne przygody Marka Pie­
gusa”; 18.10 — Magazyn morski 
„Bryza”; 18.35 — „Polska pieśń re 
wolucyjna” — program muzycz­
ny; 19.05 — Program popularno­
naukowy pt. „Człowiek — Świat 
— Polityka”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik: 20.05 — „Poligon” — woj 
skowy magazyn TV: 20.35 — Tele 
kram; 20.45 — Teatr Kobra-: „Sza­
firowy Budda” — widowisko sen- 
sacyjno-kryminalne Barbary Gor­
don; 21.45 — Refleksje; 22.15 —

rezerwy produkcyjne, jakie w 
poszczególnych wsiach wystę­
pują oraz niezbędne środki dla 
ich uruchomienia.

W Wolsztyńskiem, podobnie 
jak i w innych powiatach, naj 
ważniejsza jest problematyka 
zbożowa. W ostatnich 3‘ latach 
podniesiono w powiecie plony 
zbóż do 19,1 q z ha, tj. o 1,3 q 
z każdego hektara. Jest to nie­
współmiernie mało w stosun­
ku do zwyżki wojewódzkiej, 
która wynosi 2,4 q. W powie­
cie zwiększono zasiew pszeni­
cy o 3,5 proc, a w wojewódz­
twie o 7,8 proc., jęczmienia 
jest tu więcej 2,5 proc, a w 
Wielkopolsce 5,9 proc.. Zwięk­
szyć zasiewy wymienionych 
roślin należy w gromadach 
Rakoniewice, Tuchorza, Prze­
męt, Chobienice, Siedlec, Wi- 
dzim Stary, Komorowo i Ko- 
panica.

Obecnie kontraktuje się w 
Dowiecie 30 proc, ogólnego are 
ału zasiewu zbóż. W roku 
orzyszłym przystąpi się do 
kontraktacji zbóż na obszarze 
8.340 ha, tj. 50 proc, ogólne­
go obszaru zbóż. Tegoroczny 
plan wykonały z nadwyżką 
gromady Tuchorza i Rakonie­
wice. Szczególnie dużo na 
odcinku kontraktacji zbóż 
mają jeszcze do zrobienia gro­
mady Obra, Mochy, Rostarze-* 
wo i Kopanica.

Dobry materiał siewny gwa­
rantuje wyższe plony nawet o 
2—3 kwintale. Tymczasem od 
kilku lat poszczególne wsie bo 
rykają się z wykonywaniem 
planów wymiany. Podczas gdy 
na terenie gromady Rakonie­
wice czy Widzim nie ma więk 
szych kłopotów w tym zakre­
sie, to bardzo słabo realizują 
odnowę materiału siewnego 
gromady Chobienice, Tucho­
rza, Kopanica, Siedlec i Mo­
chy. Dużo do życzenia pozo­
stawia również jakość ma­
teriału siewnego dostarczane­
go na wymianę przez gospo- 
darstwA reprodukcyjne.

Obecnie wysiewa się w go­
spodarce indywidualnej 105 
kg nawozów na 1 ha. Wskaź­
nik wzrostu z ostatnich 3 lat 
w porównaniu do lat 1962—64 
wynosi 112,4 proc., podczas 
gdy średnia w Wielkopolsce 
— 132,9 proc.

Pocieszającym objawem jest 
fakt sprowadzenia przez kół- 
ka rolnicze w dostawach wa­
gonowych 3 560 ton nawozów 
w roku ubiegłym i 4 314 ton 
w roku bieżącym. Problem na­
wożenia musi być poważnie u- 
sprawniony. To samo dotyczy 
wapnowania. W powiecie jest 
aż 64 proc, gleb kwaśnych i 
bardzo kwaśnych.

Nie można mówić o należy­
tych plonach, skoro 25 proc, 
zbóż sieje się w powiecie po 
terminie. Tej sprawy nie moż­
na pobłażać tym bardziej, źe 
zadania agrominimum w 
świetle nowych problemów 
muszą być stopniowo rozsze­
rzane.

Obserwuje się korzystną sy­
tuacje w produkcji zwierzęcej. 
Przeciętnie aktualnie na 100 ha 
orzypada w powiecie 60,2 sztuk 
bydła, 113,1 sztuk trzody i 30,5 
sztuk owiec. Jest to obsada 
wyższa od średniej , w Wielko- 
oolsce. Większa wagę należy 
zwracać na odchów młodego 
bydła rzeźnego i oczywiście na 
poprawienie mleczności. Mle-

czarnie skupują w powiecie 
żenująco mało mleka, za ostat­
ni rok 874 litry przeciętnie od 
krowy. Jest to dużo mniej niż 
średnia województwa.

Zwraca się szczególną uwa­
gę również na prawidłowe za­
gospodarowanie gruntów PFZ. 
Jest ich ponad 3 000 ha a łącz­
nie z gospodarstwami ekono­
micznie podupadłymi i gospo­
darstwami, których właścicie­
le przekroczyli ponad 60 lat, 
blisko 5 500 ha. Najwięcej tych 
gruntów, których plan zago­
spodarowania został już opra­
cowany, występuje w groma­
dach Jabłonna, Kopanica, Ko­
morowo, Rakoniewice, Tucho­
rza i Kębłowo.

HENRYK KOZŁOWSKI

Najwyższa miesięczna 
produkcja nawozów
Przemysł- chemiczny wypro­

dukował w październiku 54 tys. 
ton nawozów azotowych (w 
przeliczeniu na czysty skład­
nik). Była to — według danych 
Głównego Urzędu Statystyczne 
go — najwyższa miesięczna pro 
dukcja tych produktów. W cią 
gu miesiąca wytwarzamy już 
zatem więcej nawozów azoto­
wych niż przed wojną. W cią­
gu całego roku: w 1938 r. do­
starczono ich bowiem zaledwie 
43 tys. ton.

Ten dynamiczny rozwój jest 
wynikiem intensywnej rozbudo 
wy przemysłu azotowego w o- 
statnich latach. (PAP)

27 wywiadów
Polonistka Liceum Ogólnokształ­

cącego w Śremie Mirosława Bono- 
wicz zadała swym podopiecznym z 
klasy XI b domowe zadanie pi­
semne pt. przeprowadzenie wywia 
du. Siedemnastu uczniów i 10 
uczennic zwróciło się do różnych 
osób w Śremie z pytaniami na 
interesujące ich tematy, np. do 
przewodniczącego Prezydium' Po­
wiatowej Rady Narodowej w Śre­
mie, dziekana Wydziału Elektrycz­
nego Politechniki Poznańskiej I 
adiunkta Kliniki Chirurgicznej 
Akademii Medycznej w Łodzi — 
przebywających w Śremie^ dó kie­
rowników szkół, nauczycieli, mi­
strza juniorów w szpadzie w okrę­
gu poznańskim, obywatela, który 
powrócił po odbyciu zasadniczej 
służby wojskowej, pracowników 
Odlewni Żeliwa i innych zakła­
dów. Przeprowadzono też wywiad 
ze szczęściarzem który po 6 latach 
gry w Toto-Lotka wygrał 700 000 zł. 
Zaledwie 3 prace oceniono dosta­
tecznie, pozostałe były dobre, (su)

Zwycięzcy konkursu 
recytatorskiego

Zarząd Okręgowy Związku 
Zawodowego Pracowników 
Państwowych i Społecznych 
w Poznaniu zorganizował dla 
uczczenia 50-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej specjalny kon­
kurs recytatorski dla dzieci 
pracowników, zrzeszonych w 
Związku na terenie Poznania 
oraz województwa poznańskie 
go. Tematem konkursu była 
poezja i proza: rosyjska, ra­
dziecka i polska.

Ubiegłej niedzieli odbyły się 
w Poznańskim Pałacu elimi­
nacje wojewódzkie z udzia­
łem zespołów oraz 60 mło­
dych recytatorów z Poznania 
i 11 powiatów.

Dziennik; 22.35 — Politechnika TV 
(powt.l.
PIĄTEK: 9.55 — Wychowanie 

obywatelskie kl. liccil. — maga­
zyn „Panorama”; 10.30—11.45 —
„Niewidomy muzyk” — fab. film 
radź.; 12.45—13.15 — Zajęcia tech­
niczne kl. VIII — „Lampa stoją­
ca”; 15.45 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok. „Ciągi liczbo­
we” cz. II; 16.25 — Politechnika 
TV — Matematyka I rok. „Grani­
ca funkcji” cz. I; 16.55 — Wiado­
mości; 17 — Dla dzieci — „Miś z 
okienka”; 17.15 — Klub Dobrych 
Gospodarzy; 17.40 — Kronika Ty­
godnia; 17.55 — Sylwetki X Muzy 
— Andrzej Łapicki; 18.25 — „Za 
kierownicą”; 18.55 „Menuety Mo­
zarta” — z tekstami poetyckimi 
Stanisława Grochowiaka; 19.20 — 
Dobranoc; 19.30 — Dziennik; 20 — 
Bez apelacji cz. I; 20.45 —z Teatr 
TV „Wrogowie” — Maksynf Gorki; 
22.15 — Informacja kulturalna; 
22.30 — „Od Kaukazu do Tień 
Szaniu”; 22.50 — Dziennik; 23.10 
— Politechnika (powt.).

VI acław Schiller jest bryga- 
dzistą działu wykańczal- 

ni w Obornickich Fabrykach 
Mebli. To on nadaje ten wyso­
ki połysk meblom, które tak 
poszukiwane są nadal w han­
dlu. Czytelników trzeba jed­
nak rozczarować, bo mają ma­
ło szans, żeby poznać się na ro 
bocie brygady Schillera, ponie 
waż 90 procent produkcji obor 
nickich meblarzy trafia na eks 
port.

— Teraz robimy tak zwaną 
galanterię — mówi nam o swej 
pracy — sq to głównie stoły i 
stołki przeznaczone do ZSRR, 
do Europy zachodniej i na Blis 
ki Wschód. Przedtem, chyba z 

Wacław Schiller
Fot. — H. Kamza

siedem lat temu, robiliśmy 
skrzynki do telewizorów „Nep 
tun”. Ten „sprzęt muzyczny”, 
jak żartowaliśmy sobie wów­
czas, był dla nas nie lada egza 
minem. Byliśmy bodaj pierw­
szym zakładem, który począł 
stosować lakiery poliestrowe. 
Sprowadzono nam wtedy in­
struktora z Austrii, skąd impor 
towano lakier i urządzenia. 
Wtedy byłem zatrudniony przy 
lakierowaniu mebli specjalnym 
pistoletem.

— A co było wcześniej? Mu 
siał się Pan wyróżniać w pra­
cy, skoro skierowano Pana do 
nowej, trudnej pracy?

— Przedtem pracęwałem 
przy obróbce maszynowej, wy­
konując elementy przyszłych 
mebli, a jeszcze wcześniej by­
łem kontrolerem technicznyn},.

— Wobec tego dosyć dawno 
trafił Pan do zawodu, powierzo 
no Panu funkcję brakarza...

— Pracuję tu osiemnaście 
lat. Byłem wtedy zupełnie suro 

Występ w Pałacu Kultury 
poprzedziły eliminacje powia­
towe, przy czym szczególnie 
uroczysty charakter miały w 
powiatach Wolsztyn, Środa, 
Trzcianka, gdzie towarzyszy­
ły im imprezy dla całego spo­
łeczeństwa, uroczyste wieczór 
ki, połączone z muzyką śpie­
wem i tańcem,, lub też jako 
część artystyczna akademii z 
okazji 50-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej. W eliminacjach 
powiatowych brało udział 380 
dzieci, a w Poznaniu ponad 40 
recytatorów. W końcowym 
wyniku eliminacji ustalono 4 
nagrodzone miejsca indywidu­
alne oraz 7 wyróżnień: pierw­
sze miejsce uzyskała Alina 
Dreger z Trzcianki, drugie 
Wiesława Gabrysz z Pozna­
nia, trzecie Mirosława Per- 
dziak z Wolsztyna i czwarte 
Irena Kolenderska Pozna­
nia. ■ •

W klasyfikacji zespołowej 
I miejsce i nagrodę zdobył 6- 
osobowy zespół Oddziału Po­
wiatowego ZZPPiS z Wolszty 
na, a trzecie miejsce zespół 5- 
osobowy NBP z Pleszewa (dru 
giego miejsca komisja sę­
dziowska nie przyznała), a ze­
spół dziecięcy z Prezydium 
PRN w Środzie otrzymał wy­
różnienie za inscenizację.

Poza nagrodami dla zwycięz 
ców — wszyscy uczestnicy 
eliminacji wojewódzkich otrzy 
mali dyplomy z Zarządu Okrę 
gowego ZZPPiS oraz drobne 
upominki.

Uwieńczeniem imprezy był 
koncert laureatów, urozmaico­
ny występem piosenkarki Bog 
dany Zagórskiej, (emp)

wym pracownikiem, więc jako 
niewykwalifikowanemu dano 
mi pracę przy pilach tarczo­
wych.

Dwa lata temu awansowa­
łem z robotnika na brygadzis- 
tę.

Wacław Schiller jest człowie 
kiem skromnym, muszą więc 
mówić za niego inni: w 1952 
roku -zdobył odznakę Przodo­
wnika Pracy, posiada srebrną 
odznakę związkową. W domu 
wisi na ścianie dyplom za dzia 
łalność w TOPL.

— To się dosyć wcześnie za­
częło — odpowiada na kolejne 
pytanie. — Wojenny fach po- 
zńałem w wojsku. Byłem tam 
zanim trafiłem do Obornik.

— I co, zdążył Pan dojść do 
Berlina?

— Było już po kapitulacji, a 
ja szedłem w przeciwnym kie 
runku. Nie rozumie pan? Wal 
czylem z bandami UPA. Dwa 
i pół roku uganialiśmy się 
wzdłuż wschodniej granicy za 
upowcami. Najwięcej w 
rejonie Przemyśla. Czy 
dosłużyłem się jakiejś szarży? 
Przede wszystkim — rany. I to 
głupiej na dodatek, bo w... pię 
tę. To było na początku służ­
by.

— Jakieś wspomnienia...
— Był 1946 rok. Rano pod­

niósł nas alarm całego pułku. 
Banda UPA napadla na odleg 
łą wieś, bandyci znęcali się 
nad chłopami, a na koniec za 
brali im wszystkie krowy. Wy 
dawało się, że podejść ich bę­
dzie łatwo, bo i ślady stada 
pozostawili i mieliśmy prze­
wodnika. Był to jeden z nich; 
miał dosyć wojaczki i chciał 
się zasłużyć, więc poprowadził 
nas do legowiska. Ale ruchy 
naszego wojska zostały dostrze 
żonę i nocą oni otoczyli nas. 
Wiedzieliśmy, że bandyci pa­
nicznie boją się walki wręcz. 
Nie było innej rady, poszliśmy 
„hura”, na bagnety.

Wacław Schiller robi dzisiaj 
już nie bagnetem, lecz pistole 
tem lakiernika. A tym włada 
równie doskonale.
Rozmawiał: ZBILUT SĘK

W kaliskim
MoBegium 8L -A.

Od 15 bm. tryb 
przyśpieszony

W Kaliszu stale wzrasta licz 
ba wniosków, kierowanych do 
Kolegium Karno-Administra 
cyjnego. Do 15. XI. ubr. za­
notowano 1830 wniosków, na­
tomiast do 27. X. br. wpłynęło 
1839 wniosków oraz 104 o uka 
ranie sprawców mniejszych 
kradzieży.

Najwięcej wykroczeń doty 
czy zakłócania porządku pu­
blicznego pod wpływem alko­
holu. W ubr. stanowiło to 26 
proc, spraw rozpatrywanych 
przez kaliskie kolegium, a w 
I półr. br. procent ten zwięk 
szył się do 45,3.

W tej sytuacji, za aprobatą 
Komendy Wojewódzkiej MO, 
zdecydowano wprowadzić w 
Kaliszu z dniem 15 listopada 
br. przyspieszony tryb kara­
nia osób dopuszczających się 
wykroczeń pod wpływem alko 
holu. Podpity osobnik, który 
wywoła jakiekolwiek zajście 
publiczne karany będzie już 
następnego dnia.

W I półroczu br. kolegium 
wydało 1249 orzeczeń, z cze­
go 58 spraw umorzono jako 
przedawnione, winnych ukara 
no w 1134 przypadkach, a u- 
niewinniono jedynie 57 osób, 
co jeszcze nie znaczy, iż były 
one rzeczywiście bez winy. W 
wielu wypadkach bowiem 
oskarżyciele nie dysponowali 
wystarczającym do skazania 
materiałem dowodowym.

Niemały wpływ na podnie-’ 
sienie poziomu pracy kaliskie 
ko kolegium miały ostatnie 
wybory, dzięki którym wśród 
15 przewodniczących składów 
orzekających znalazło się 9 
prawników. Wielu członków 
kolegium działa kilka lat, np. 
Józefa Krakus od 1951 r. pełni 
swoje funkcje. Dociekliwością 
i rzeczowością wyróżnia się 
także Józef Szulc wchodzący 
w skład kolegium od 1956 r. 
75 członków kolegium trosz­
czy się, w równej co MO mie 
rze o spokój i bezpieczeństwo 
obywateli, (mat)


